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Rokowania austrjacko - polskie 


DLA ZŁAGODZENIA NASTĘPSTW WALORYZACJI CEŁ. 


Wiedeń, 24-2. (AW.) Dziś wydany zo- 
stał komunikat urzędowy, który donosi, 
że dla złagodzenia następstw waloryza- 
cji cel w odniesieniu do wywozu Ansteji 
do Polski w przyszłym tygodniu odbę- 
dą się w Warszawie-rokowania austrja- 
cko-polskie. Jak słychać, kierownikiem 
delegacji austrjackiej będzie radca mi- 
nisterjalny Inama z ministerstwa han- 
din. Przy tych rokowaniach chodzić bę- 
dzie przedewszystkiem o zmianę kontyn 
gentu takich towarów, których dowóz 
możliwy jest tylko za specjalnem po- 
zwoleniem. Wchodzą tutaj w rachubę: 
samochody,  trykotaże, tektury. Pisma 
tutejsze poświęcają wiele miejsca walo- 


Cterokrotna, konfiskata 
„GAZETY WARSZAWSKIEJ", 
Warszawa, 24.2 (Tel, wł.) Nocy dzi- 
sicjszej „Gazeta, Warszawska“ ule- 
gła czierokrotnej konfiskacie. 
Dopiero o godzinie 7-ej nad ranem 
ukazało się piąte wydanie „Gazety 
Warszaw skiej”, którego numer świc- 
ci białemi plamami. 
Wydamie to nosi Nr. 66 w miejsco 
skontiskowanego Nr. 65. 


NA SESJĘ LIGI NARODÓW. 

Warszawa, 24.2 (Tel. wł.) W naj- 
bliższych dniach uda się da Genewy 
minister spraw zagranicznych p. Za- 
leski dla wzięcia udziału w zbłiża ją- 
cej się sesji Rady Ligi Narodów. 

Ministrowi  Zaleskiemu tony 
szyć będzie naczelnik wydziału 
Adam Tarnowski, naczelnik wydzia- 
i Hołówko, oraz radca Szumlakow- 
ski. 

Na marcowej sesji Rady Ligi Na- 
rodów weźmie również udział stały 
ES Ró Polski w osobie p. 50- 
sala, 


KSIĄŻĘ RADZIWIŁŁ NA WIECU. 


Łuck, 24.2 — Wczoraj odbył się w 
miejscowości hostopol wiec, na któ- 
ry oprócz inteligencji zjawili się wło 
ścianie Polacy i rusini. 

Na wiecu przemawiał ks. Janusz 


Radziwiił. 


KONGRES NIEMIECKIEJ PARTJI 
„UDOWEJ. 

Berlin, 24.2 (PAT) W dniach 25 i 
26 b. m. odbywać się będzie w Pile 
wielki kongres niemieckiej partji 
ludowej, poświęcony kresom wschod 
uim Niemiec. 

Cały szercy mówców, posłów i dzia 
łaczy niemieckiej partji ludowej ma 
w obszernych reteratach poruszyć 
sprawę nietylko obecnej ciężkiej sy- 
tuacji gospodarczej tych kresów, 
lecz także kwestję niemieckiej poli- 
tyki wschodniej. 


ZJAZD PRASY ESTOŃSKIEJ 
I ŁOTEWSKIEJ. 

Tallin, 24-2, (PAT.) Dnia 25 bm, roz- 
poczęły się tu narady zjazdu prasy €- 
stońskiej i lotewskiej. Na zjeździe tym 
ifieniem Syndykatu dziennikarzy pol- 
skich przemówil p. Poraj-Koźmiński, 
Zjazd uchwalił wysłać telegramy do 
Syndykatu dziennikarzy polskich i do 
komitetu polsko - rumuńskiej ententy 
prasowej. Wieczorem odbyła się przy- 
jęcie wydane przez szefa wydziału pra- 
sowego, na którem wygłoszono szereg 
przemówień. W imieniu dziennikarzy 
polskich zabral głos p. Poraj-Koźmiński, 
który podkreślił znaczenie stosunku łą- 
czącego Polskę z Estonją. Przemówienie 
io było przyjęte gorącemi oklaskami. 


+ ryzacji ceł i podają szczegółowe spra- 
wozdania ze zgromadzeń izby handlo- 
wej i związku przemysłowców, które się 
odbyły w dniu wczorajszym, 


| Dziesi 
| 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
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SOBOTA, 25 LUTEGO 1928 ROKU. 


Konto czexowe P. K. O — Warszawa — 61.553, 


ęciolecie niepodległości Estonji 


UROCZYSTE POWITANIE DELEGACJI POLSKIEJ. 


Ryga, 24-2. (PAT.) Z okazji 10-tej rocz 
nicy niepodległości Fstonji miasto jest 
udekorowame chorągwiami łotewskiemi 
i estońskiemi. 


Oburzenie Ligi Narodów. 


NA POSTĘPOWANIE WĘGIER. 


Paryż, 24-2. (AW.) Przewodniczący 
Ligi Narodów delegat chiński wystoso- 
wał do rządu węgierskiego znaną depe- 
szę w sprawie przełargu przesyłki bro- 
ni w St.. Gotthardt. Oświadczył on współ 
pracownikowi „Matina“ co następuje: 
„Proszę nie sądzić, że Rada Ligi Naro- 
dów przypatrywała się bezczynnie całe- 
mu przebiegowi tej afery. Już przed kil- 
koma dniami wymieniłem kilka depesz 
z generalnym sekretarzem Ligi Naro- 
dów. Zanim przystapiliśmy do działania 
musieliśmy uzyskać, przyzwolenia człon 
ków Rady. Ostatnie watpliwości zostały 

usuniete po konferencji z Briandem. 
Działamy późno, ałe nikt nie może nam 
zarzucić, iż zapóźno. Rząd węgierski 


j jest poinformowany o naszych życze- | 
| sady dobrej woli władze węgierskie nic 


! niach. Cokolwiek się stanic, Rada Ligi 
Narodów znajdzie się na sesji w marcu 
przed jasną i niedwuznaczną sytuacją”. 


rażają oburzenie z powodu negatywnej 
odpowiedzi rządu węgierskiego na tele- 
gram przewodniczącego Rady Ligi Na- 
rodów i nazywają tę odpowiedź prowo- 
kacją Ligi. „Journal des Debais” doma- 
ga się ustanowienia stałej miedzynaro- 


Rak IWA) AUTKA DM KA RAK a n 


Nowy Jork, 242 (PAT) „Herald 
Tribune” donosi, że dnia 21 b. m. do 
Nowego Jorku przywieziono złoto so- 
wieckie na sumę 5 miljonów dola- 
rów. 

Na skutek istniejącego od roku 
1921 zakazu przyjmowania złota so- 
wieckiego do „Federal Reserwe Ban- 
ku“, olbrzymia ta suma leży bezpro- 


I 
: Paryż, 24.2 (PAT) „Petit Journal“ 
donosi z Rzymu, iż Mussolimi oświad- 


przyszłemi rokowaniami francusko- 
włoskiemi nie należy mniemać, iż 
Francja będzie musiała ponieść wszel 
kie koszta ugody, podczas gdy Wło- 
chy nie dadzą nic wzamiam. 

Żadne z zagadnień, które mają być 


RZĄD ST. ZJENOCZONYCH 


BĘDZIE MUSIAŁ OGRANCZYĆ ZBROJENIA. 
(PAT) Komitet ; nia budowy wszystkich lub pewnej 


Waszyngton, 24.2 
wypowiedział się przeciwko proje- 
ktowi budowy 9-ciu otrpedowców, 
których domaga się departament ma- 
rynarki, uważając, że na podstawie 
aktu o konstrukcji objektów mary- 
narki z roku 1916, można nic przy- 
stępować do budowy nowych torpe- 
dowców, gdyż istnieje dotychczas 12 
starych. 

Również odrzucona zosłała prośba 
departamentu marynarki o budowę 
32 łodzi podwodnych. 

W dalszym ciagu obrad uchwalono 
upoważnić prezydenta do zawieszę- 


Paryż, 24-2. (AW.) Pisma tutejsze wy- | 
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czył w wywiadzie, że w związku z. 
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Par m. ma 


Oświadczenie Mussoliniego 


O ROKOWANIACH FRANCUSKO - WŁOSKICH. 


dowej wojskowej komisji na Węgrzech. 
Paryż, 24-2. (PAT.) Dzienniki poświę- 
cają wiele miejsca sprawie incydentu w 
Gotthardt, zgodnie określając postepo- 
wanie Węgier jako skandaliczne. „Le 
Journal“ widzi w stanowisku Węgier 
nowe przyznanie się do winy, „Echo de 
Paris” — prawdziwą prowokację. 
Genewa, 24-2. (PAT) W kolach zbli- 


sprawa zniszczenia kulomiotów w St. 
Gotthaydt. Zdaniem tych kół, rząd wę- 
gierski, który wiedział o zwróceniu się 
małej ententy do Rady Ligi Narodów 
uczynił niesłusznie, wystawiając na 
sprzedaż publiczną część zniszczonych 
kulomiotów. Wedlug powszechnie przy- 
jętych zasad prawnych, oraz w myśl za- 


powinny byly usuwać przedmiotu, co da 
którego Rada Ligi Narodów zarządziła 
ewentualne śledztwo. W kolach wspom- 
nianych panuje powszechne przekona- 


uis że członkowie Rady Ligi Narodów 


petepią na sesji, która rozpocznie sie du. | ,. A K 
© 3 | skie vO spr zagranicznryć 
5 marca stanowisko, zajete przez wladze | kie ministerstwo spraw zagr anicznych. 


węgierskie. 


ZŁOTO SOWIECKIE 


LEŻY BEZUŻYTECZNIE W BANKU AMERYKAŃSKIM. 


skiego. 

Jedynie na podstawie specjalnego 
rozporządzenia rządu waszyngtoń- 
skiego złoto sowieckie może być uży- 
ie w sposób, który miał na myśli 
bank sowiecki wysyłając je do Sta- 
nów Zjednoczonych. 


dukcyjnie w skarbcu banku nowojor | 
| 


omawiane, nie wydaje się niemożli- 
we do rozwiązania, ponieważ Włochy 
nie będą obstawały przy żądaniu re- 
windykacyj terytor jałnych. 

Przedmiotem obrad bedą przede- 
wszystkiem układy dwustronne oraz 
porozumienie, oparie na wzajemnym 
szaeunku stron. 


części objektów, a także do zawarcia 
dalszych układów, dążących do ogra- 
niczenia zbrojeń morskich, przewi- 
dzianych na międzynarodowej kon- 


żonych do Ligi Naodów omawiana jest | 
, 


| zebranym goracym apłauzem. 


ferencji, w której obradach Stany ! 


Zjednoczone także brały udzial. 


Nowy Jork, 24.2 (AW) Komisja ma- | 
rymarki izby reprezentantów uchwa- | 


liia na posiedzenin wczorajszem bu- 
dowe dalszych 15 krążowników wic- 
kszego typu i jednego okrętu dla sa- 
molotów. 

Koszta budowy preliminowanę są, 
na 25,500 dolarów, ł 
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Talin, 24-2. (PAT.) Dnia 25 bm. pocią- 
giem ryskim przybyła tu specjalna de- 
legacja Rządu polskiego na uroczystość 
obchodu 10-lecia niepodległości Fstonji, 
Delegacja ta w osobach pp. b. ministra 
Makowskiego i delegata Ministerstwa 
spraw zagranicznych Raczyńskiego po- 
witana zostala na dworcu kolejowym 
przez estońskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Rebanego, wiceministra 
Schmidta, szefa protokulu dyplomatycz- 
nego, posla polskiego p. Horwata i sc- 
kretarza poselstwa p. Malickiego. Na- 
stępnie na zamku odbyło się uroczyste 
przyjęcie przybyłych do Talina delega- 
cyj: polskiej, lotewskiej i fińskiej przez 
prezydenta republiki. Przyjęcie to od- 
było się z zachowaniem ccremonjału sto 
sowanego przy przyjmowaniu ambasa- 
dorów. Każda delegacja przyjęta była 
oddzielnie. Podczas przyjęcia delegacji 
polskiej b. minister Makowski wyg!osil 
krótkie przemóyicnie, na które odpo- 
wiedzial prezydent republiki. Następnie 
odbyło się złożenie wieńców na t. zw. 
„Bratniej Mogile Wojskowej. Delega- 
cja polska i linńska złożyły wieńce rów- 
nocześnic. Popołudniu odbyło się spe- 
cjalne przyjęcie, urządzone dia przyby- 
łych delegacyj, w którem wziął udzial 
prezydent republiki, członkowie rządu 
i przedstawiciele poszczególnych 
państw. B. minister Makowski wygłosił 
dłuższe przemówienie, przyjecie przez 
Wieczo- 
rem odbył się raut wydany przez estoń- 


Od pierwszej chwili swego przybycia 
delegacja polska doznała bardzo serde- 
cznego przyjęcie ze strony rządu cstoń- 
skiego. > 
Bri: o SE? T E TE MOW 

Ozrutoe postępowaine 

_ EKSPEDYCJI KARNEJ. 
Konstantynopol, 242 (AW) Ekspe- 
dycja karna wojsk angielskich, któ. 
ra wyruszyła dla likwidacji oddzia- 


| łu wababitów wybiła niemal do nogi 


grupe złożoną ze siu wahabitów. 

Ekspedycja zaopatrzona była w sa- 
mochód: pancerny, który ogniem ka- 
rabinów maszynowych  wysirzelał 
uzbrojonych jedynie w karabiny 
Arabów. Niemal jednocześnie znisz- 
czony został drugi oddział wahabi- 
tów złożony z 50 ludzi. 

Król Hedżasu lon-S5aud usiłował 
bezskutecznic uspokoić wzburzone 
szczepy. W związku z wystąpieniem 
dwuch oddziałów wahabitów mogą 
zajść dalsze rozruchy. 


KS. KAROL W NICEI 

Paryż, 24.2 (AW) Do Nizzy przybył 
b. nasiępca tronu rumuńskiego ks. 
Karol. Przypuszczają, iż w czasie po- 
bytu b. nasiępcy w Nizzy nastapi 
społkanie pomiędzy nim a rumuń- 
skim ministrem spraw zagranicznyci: 
„Małescu. 


NIE POZWALAJĄ GŁOSOWAĆ 
KOBIETOM. 


Quebec, 24.2 (PAT) Zgromadzenie 


ustawodawcze prowincji Quebec od- ` 


rzuciło 39 glosami przeciwko II pro- 
jekt usiawy. domagający sic prawa 
głosowania dla kobiet przy wyborach 
prowincjonalnych. 


SPRAWA WYMIANY PRZESTĘP. 
CÓW. 


Waszyngton, 24.2 (PAT)Traktai, da 
iyczący wymiany przestępców, Zu- 
warty przez Siany Zjednoczone i Pol- 
skę, zosiał wczoraj przyjęty przez 


komisję spraw zagranicznych De 
‘naia, ar e 


(2. 
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KURIER ZACHODNI Sobota, 25 lutego T975 roku. 


PRZEGLĄD PRASY, 


Kościół i państwo. 


Sprawa wzajemnego stosunku kościola | 
i ć i 

1 państwa nabrała w okresie wyborezym 
wielkiego napięcia, a ta z tego względu, i 


że w programie polskich stronnictw le- 
wicowych jaden z głównych punktów 
stanowi rozdział kościoła əd państwa. 
Nie dziwnego, że prasa katolicka musi 
w chwili obecnej uświadamiać społe- 
czeństwu niebezpieczeństwo takiego roz- 
działu. W tygodniku djecezji często- 
chowskiej pod nazwą „Niedziela” znaj- 
dujemy następujące uwagi w tej ważnej 
kwestji: 

Państwo i Kościół od dnia przyjęcia 
chrztu przez Mieszka zrosło-się w ta- 
jemnicze małżeństwo, uświęcone ślu- 
bem [Jadwigi i Jagiełły i ukoronowa- 
ne Konstytucją 5 Maja. Męczeństwo 
unitów swą przełaną krwią za wiarę 
i ojczyznę ten związek przekazało po- 
koleniom. Zarówno Mieszko I, jak Bo- 
lestław Chrobry, Kazimierz Wielki, 
Jagiełło, Stefan Batory, Sobieski rozu- 
mieli niezwalczoną potęgę z połącze- 
nia Państwa z Kościołem. Dopiero cza 


sy Saskie — czasy wolnomyślnych 
wpływów materjalizmu — czasy u- 
padku ducha, rzuciły Polskę w nie- 
wolę. 


Wartość ścisłej łączności Państwa z 
Kościołem ocenili tacy bohaterzy, jak 
Kościuszko, wódz chłopków, Romuald 
Fraugut (1865 r.) i tylu — tylu in- 
nych.© Kościół pogłębiał w dążności 
Państwa wszystkie najszlachetniejsze 
projekty, reformy. 

Z tej łączności Państwa z Kościołem 
zebraliśmy takie owoce, jak: Zwycię- 
stwo pod Grunwałdem, Kircholmem, 
Chocimem, Beresteczkiem, w Często- 
chowie, pod Wiedniem itd., następnie 
podniesienie rolnictwa i gospodarstwa 
domowego i krajowego, przemysłu — 
jednem słowem wszystko to, co jest 
naszą chlubą, to, czego nam zazdrości 
Europa i świat cały. 

Dziś mówią: „domagamy się rozdzia 
lu Kościoła od państwa”, a jutro, śla- 
dem Meksyku i Bolszew ji, powiedzą: 
precz z religją! Niebawem każą drogo 
opłacać spowiedź, sakramenta, słucha- 
nic mszy św. zabiorą kościoły, kieli- 
chy i każą płacić podatki za słuchanie 
mszy św. — jak to miało miejsce we 
Francji za rewolucji, wkrótce zaś na 
barkach ludu wypłyną na wierzch i 
krzykną: .,Wolmość, równość i brater- 
stwo to piękne były hasła na wczora, 
na dziś zaś „czerezwyczajka” i użycie 
bezwstydne życia, choć wieś w nę- 
dzy!..” O.fem mówi nam krwawa i 
dzika Bolszew ją... 

Są to całe tomy ostrzeżenia, wyrwa- 
ne z historji! 


Polakożerstwo. » 


Przed kilku dniami podaliśmy stre- 
siczenie mowy polskiego posła do sej- 
mu pruskiego, p. Jana Baczewskiego, o 
przeciwpolskiej polityce rządu pruskie- 
go. Mowę tę drukują w całości „Nowi- 
ny Codzienne”, pismo wychodzące w O- 
polu (tj. na należącej do Niemice części 
G. śląska). Podajemy z niej wyjątek, 
charakteryzujący tępienie przez Niem- 
ców polszczyzny w pasie nadgranicz- 
mym, a szczególnie w tradycyjnej już 
dziedzinie pozbawiania ojczystej zie- 
mi. Poseł Baczewski mówił zatem: 

Wskazywałem uprzednio z tego 
miejsca, iż dzisiejsza polityka pruska 
zmierza da tego, aby pozbawić człon- 
ków mniejszości polskiej ich gruntu 

i ziemi, aby nas wyplenić, wykorze- 

nic. Wskazywałem uprzednio z tego 

miejsca na tajny okólnik nadprezy- 
djum (zarządu wojew.) w Opolu z dn. 

9 kwietnia 1925 r., w którym nadpre- 

zydent czyni odpowiedzialnymi land- 

rałów za to, że żaden kawał ziemi nie 
przejdzie w ręce członków mniejszo- 
ści polskiej. fen okólnik został dopie- 
ro zawieszony na zatządzenie Komisji 
mieszanej w Ketowicach, ZŻakomnńi- 
kowulo mam to później niinisterstwo 
rolnictwa w dniu 4 stycznia 1927 roku. 

Ale duch tego okółnika działa dalj, 

on wciąż żyje jeszcze. Sądzę, że już z 

tego miejsca również także wskazywa 

łem — i to już stwierdzane zostało u- 

rzędowo — że radca rządowy i oświa- 

towy w. Raciborzu pozwolił sobie na 
wywody, iż czlonkowie mnie jszaści 
polskiej nie mogą przy parcelacji być 
uwzględniani. Zostało to stwierdzone 
urzędowo. Dzieje się to nietylko na 


Górnym Śląsku. W prowincji Posen- 
|  Grenzmark przy parcelacji domeny 
Kietz zgłosiła się o ziemię 25 członków 
| mniejszości polskiej. Wszyscy bez wy 
jątku zostali odrzuceni. Uwzględnieni 
1 zostali tylko „dentschstammige”* (uro- 
1 dzeni Niemcy). Dalej rzecz najnow- 
sza: Niejaki Dłużewski w Tiefenau, 
w powiecie Kwidyńskim, sprzedawał 
w grudniu 1927 r. swą ziemię. Chodzi- 
! ła w całości o 128 mórg — sprzedawa- 
nych parcelami swym sąsiadom, któ- 
rzy przyznają się do mniejszości pol- 
skiej. Landrat zatwierdził notarjalny 
akt kupra. Wówczas wtąciła się w 
sprawę  „ostpreussische  Landgesel- 
schaft“ (wschodnio-pruskie towarzy- 
stwo krajowe), która chce odgrywać 
| rolę towarzystwa kolonizacyjnego, o 
| charakterze  spolecznym dla Prus 
Wschodnich mówi: na podstawie par. 
4 „Relchssiedlunggesctz* (ustawa o- 
I 


` 
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siedleńcza) mamy prawo pierwokupu; 
w miejscowościach Tiefenau, okręgu 
Powiśle, w rejencji (województwie) 
Kwidzyńskiej Polacy nie mogą naby- 
wać ziemi. Ta ziemia może być odda- 
na tylko jednostkom pochodzenia nie- 
mieckiego. [Istnicją dalej ułatwienia 
przy budowie domów mieszkalnych, 
ułatwienia od podatku ezynszowego ze 
względu na bezrobotnych. Może mógł- 
bym zwrócić uwagę Panom na okól- 
nik p. ministra opieki społecznej z dn. 
6-5 1927 .W tym okólniku wspomnia- 
ny p. minister mówi o tem, że przy u- 
dzielaniu pożyczek na budowę domów 
mieszkalnych dla robotników rolnych 


zasadniczo uwzględniani być mają 
tylko ludzie pochodzenia niemieckie- 
go. 


Jakże inaczej, w przeciwieństwie do 
tych faktów, dzieje się mniejszościom 
narodowym w Polsce?... 


POJEDNAWCZY 
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"POMIĘDZY LITWĄ I WŁOCHAMI. 


Rzym, 24.2 (PAT) Prasa włoska za- | w Rzymie Czarneckis, Włochy zaś 


mieszcza wiadomość o dokonaniu w 
pałacu Chigi wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych układu pojednaw- 
czego i konwencji handłowej midzy 
Litwą a Włochami. 

Litwę reprezentował poseł litewski 


DAMA. 


Włoski świat robotniczy i przemy 
słowy żywo komentuje punkty ukła 
du, tak zwanej konfederacji, zawar- 
tej pod przewodem ministerstwa kor 
poracyj w sprawie przemysłu meta- 
lurgicznego. \izad faszystowski w cią 
gu niedługiego czasu po raz trzeci już 
reguluje zasadnicze warunki pracy 
w najważniejszych jej działach. b 

Obecnie przyszła kolej na prze- 
mysl metalurgiczny, w którym do- 
tychczas obowiązywał układ zawarty 
w 1920-ym roku. 

V nowyin konirakcie pracy w dzia 
le metalurgicznym uwzględniono tru 
dne warunki, w jakich pracuje obec- 
nie przemysł metalurgiczny w Kuro 
pie wogóle, a we Włoszech w szcze- 


C a E 


ctami, mającymi specjalne znaczenie 
socjalne i polityczne, są te, które do- 
tyczą minimum płacy, oraz pracy a- 
kordowej, tak zwanych „cottimi', co 
do której Konfederacja ustanawia, że 
„taryfy jej mają być określone w 
sposób. zapewniający  pracowitemu 
robotnikowi o normalnem uzdolnie- 
niu do pracy ociągniecie minimalne- 
go zarobku ponad podstawowe AE 
tum płacy, przyjęte w poszczegól- 
dyd aktach zbiorowych“, 

W zakładach metalurgicznych u- 
trzymany być ma dla określenia ta- 
ryf akordowych podział na grupy: 
pracy przy stałej wysokiej tempera- 
turze pieców. i pracy pomocniczej. 

Przyznać należy, że zasadniczo 
punkt ten Konfederacji ($ 9), jako w 
jednakim stopnin uwzględniający in 
ieresy pracodawców i pracobiorców, 
winien zadowolnić słuszne wymaga- 
nia jednych i drugich. Dodać trzeba, 
że wysokość poszczególnych taryf u- 
stalana być ma na wspólnych dysku 
sjach przedsiębiorców oraz komisji 
robotniczej, delegowanej przez svn- 
dykaty. W ten sposób. zabezpiecza- 
jąc przemysłowca od mieszania się do 
wewnetrznych spraw fabrycznych ży 
wiołów, mających wyłącznie ra oku 
interesy polityki klasowej, daje u- 
kład ten zarazem możność elemento- 
wi bezpośrednio zainteresowanemu— 
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ólności. Najważniejszymi jego pun 


i 


premjer Mussolini. 
Traktaty te podpisane 
wrześniu 1927 roku. 
Prasa zamieszcza ta wiadomość nie 
dodaje od siebie żadnych komenta- 
Izy. 


były we 


moniederacja faszystowska 


dia przemysłu metalurgicznego. 


(Korespondencja własna „Kutjera Zachodniego“. 


Rzym, w lutym 1928 r. 


robotnikom danej fabryki interwen- 
jowania w sprawie określenia wyso- 
kości taryf płacy akordowej. jest to 
szczególmie doniosły punkt ze wzglę 
du na znaczenie akordów, jako ie] 
części pracy, która, wciągając zna- 
czny liczebnie żywioł wołontarju- 
szów, wywiera poważny wpływ na 
rytm produkcji. 

Charakterystycznym jest punkt, 
dotyczący przyjmowania robotników 
co do którego ustawa mówi: „W kwe 
stji najmu robvtników pracodawcy 
zwracić się mają do biur, urządzo- 
nych przy syndykatach  faszystow- 
skich, z możnością indywidualnego 
wyboru, z przekładaniem wszakże 
nad innych wpisanych do rejestrów 
Pantji”. 

Oczywiście punkt ten przesądza 
definitywnie kwestję wolności poglą 
dów politycznych klasy pracującej. 
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, czasowego stanu posiadania. Jak wy— 


soka będzie zniżka cen węgla na ryn- 
kach nadbałtyckich ze strony nasze- 
go przemysłu na razie trudno prze- 
widzieć, gdyż importerzy węglowi 
wstrzymu ją się od zawierania jakich 
kolwiek kontraktów na dalszą melş, 
licząc się z tem, iż walka konkuren- 
cyjna ze strony przemysłu angielskie 
go jeszcze bardziej się zuostrzy przez 
dalszą zniżkę cen. ` 


Kafastrofa kolejowa. 

Dnia 25 b. m. w krakowskiej dyre- 
kcji kolejowej na stacji Dziedzice o 
godzinie 18.16 podczas przetaczania 
wagonów ładownych węglem nasta- 
piło na zwrotnicy wyjazdowej w kie 


| runku Katowie wykolejenie parowo- 


AAAA | erne 


Kto chce mieć pracę, musi być faszy | 


stą. Ten punkt pierwszy Konfedera- 
cji wzmocniony jest nadto przez pun 
kty następne: 2, 5 i, 4-ty, omawiające 
sprawę dokumentów, jakie praco- 
biorca winien przedstawić przy naj- 
mie, oraz przy korzystaniu ze świad- 
czeń. Rozumie się, że zasadniczym wa 
runkiem jest przynależność do syn- 
dykatu. 

Głównym punkient kontraktu jest 
ten, który dotyczy bezpośrednio mi- 
nimum płac. Co do tego Konfedera- 
cja słanowi znaczny krok naprzód, 
decydując, aby „minimum płacy bez 
względnie zapewniało robotnikowi 
quantum podstawowe, niezależne od 
szczególnego uzdolnienia osobnika i 
wystarczające na zaspokojenie jego 
podstawowych potrzeb fizycznych i 
Pora ha Wreszcie punkty spe 
cjalne dotyczą urządzania obowiąz- 
kowych kas oszczędności, z ustalo- 
nym coraz wyższym udziałem wkła- 
dów przedsiębiorcy, pomocy lekar- 
skiej, opieki nad macierzyństwem, o 
chrony pracy małoletnich, oraz pła- 
inych ferji. Wszystko to są niewąt- 

liwie pewne korzyści, jakie nowa 
Konfederacja zapewnia klasie robo- 
tniezej. S—ki. 


Echa śląskie. 


Osłabienie eksportu węgla. 
| Jak się dowiadujemy, umowy o do- 
„stawy węgla państw nadbałtyckich 


gdyż importerzy węgia psd wpły- 
wem wiadomości nadchodzących z 
inglji, że w związku z obniżką płace 
zarobków górniczych w okręgach 
I Nordhumberland i Durham, prze- 


mysł angielski obniżył już cenę wę- 
gla eksportowego o 1 sh na tonie i że 


l palz enang jest ze strony przemy- 
w ostatnich dniach są coraz rzadsze, | słu 


1 angielskiego dalsza obniżka cen 
zachowują rezerwę. Ze strony prze- 
mysłu górnoślaskiego, jak się z mia- 
rodajnych kół informujemy, rozpo- 
częto energiczną akcję na rynkach 
nadbałtyckich dla utrzymania dotych 


zu idącego luzem do parowozowni. 
który zatarasował oba tory i zarył sic 
głęboko w ziemię. É si 

Wypadku z ludźmi nie było, je- 
dnakże całkowity ruch do Katowic 
musiał być wstrzymany aż do chwili 
uprzątnięcia toru, t, j. do godziny + 
dnia 24 b, m. : 


Qiwarcie wystawy austrjackich 

malarzy. 

Dziś odbyło się olwarcie wystawy 
austrjackich malarzy, którą zainicjo- 
wał katowicki konsul austriacki p. 
Künzel. Wysiawę otworzył p. woje- 
woda dr. Grażyński, kiórego przyjął 
delegat Związku zrzeszeń artysłów 
austriackich p. prof, Lewandowski. 
polsk! rzeźbiarz, mieszkający stale w 
Wiedniu, który na zaproszenie zrze- 
szenia artystów austrjackich przybył 
na wystawę w charakterze delegata, 
Wystawa ta jest jakoby dalszym cią- 


i gien zbliżenia polsko-nustrjackiego. 
IW 
A 


ystawa, która poirwa do 4 marca 
mieści się w Katolickim domu związ- 
kowym przy kościele N, M. P. w Ka- 
iowicach. 
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Wratamości ze SimiiSY. 

SENAT UNIWERSYTETU WAR- 
SZAWSKIEGO prowadzi pertrakta- 
cje ze znakomitym uczonym, profese- 
rem uniwcrsyłetu w Rydze p. Cen- 
tnerszwerem w sprawie objęcia przez 
niego katedry chcemji fizycznej w u- 
niwersyiecic warszawskim, Obecnie 
prof. Centnersźwer oczekuje ostatecz 
nej odpowiedzi z Warszawy na sze- 
reg wysuniętych przez siebie warum- 

ów. 

MORD POLITYCZNY. W czwartek 
w nocy na przechodzącego ulicą? Tar- 
gową 58-leaniego Mikołaja Szelesta, 
robotnika, napadło kilku nieznanych 
zbrodwiarzy, którzy zadawszy mu kil 
kanaście ran nożem, zdolali zbiec, 
Szelesia w  siunie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala. Jal 
przypuszczeń powodem zbrodni była 
zemsta komunistów. 

PRZYMUSOWY REMONT 4000 KA- 

MIENIĆC. Warszawskie starostwa 
grodzkie wystosowały około 4.000 
wezwań do wlaścicieli domów, przy- 
pominając im obowiązek dokonania 
najniezbędniejszych remontów i od- 
nowienia nieruchomości. Wezwamia 
te dotyczą głównie śródmieścia, za- 
opatrzone są one rygorem wykona- 
nia robót na koszt właściciela domu 
przez magistrat, o ile nie będą wyko- 
nane w terminie przez samych zainie 
resowanych, na podstawie obowiązu- 
jącej noweli do ustawy o rozbudowie 
miast. z 

WARSZAWKA SIĘ BAWI. Według 
dotychczasowych obliczeń w czasie 
karnawału tegorocznego odbyło „się 
na terenie Warszawy ogółem okolo 
420 bali. Jak z tego widać — karna- 
wał byl naprawdę huczny. 

TERTII (ZARZ MATESI 


Polscy poza Peleka. 


ZAMKNIĘCIE SZKOŁY POLSKIEJ 
W BRAZYLII. 


W ltaparu w Brazylji zamknięta 
szkołę polską, kierowaną przez p. J. 
Choińskiego, ponieważ p. Choiński 
nie uczył się jakoby historji i geogra 
iji Brazylji ani języka portugalskie- 
go, ponieważ dzieci w tej szkole nie 
śpiewają brazylijskiego hymnu na- 
rodowego. 
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Kobiety a wykory. į 


Mylilby się rwielce ten, kio nie do- 
ceniatby roli i znaczenia kobiet 10 ży- 
ciu politycznem. Już tylko m ośmie- 
lleniu cyfrorwem rozpatrując tę spra- 
we, które powiada, że kobiet na te- 
rytorjum Polski jest znacznie więcej 
aniżeli mężczyzn, latwo zorjentomać 
się co do wplywu, jaki kobiety mo- 
gą wywierać na budowę czy przebu- 
dowe ustroju państwowego, na życie 
spoleczne i polityczne. W prarodzie 
padają tu i owdzie głosy, że kobietom 
brak tego uświadomienia polityczne- 
go i obymatelskiego, które posiadają 
iiężczyźni, ale odpowiedzieć na to 
można, że kobiely sa mniej  zdepra-- 
iwowane politycznie przeróżnemi de- 
magogicznemi miecami aniżeli „ męż- 
czyźni, a nadewszystko, że posiadają 
instynkt zdrowy, który pozwala im 
niejednokrotnie lepiej odróżnić dobro 
od zla, wskazać istotne niebezpieczeń- 
stroo, aniżeli „demagogiczne uśmiado- 
mienie" mężczyznom. Wreszcie, o ile 
usposobienie kobiet jest zmienne m 
krwestjach czysto „kobiecych“, dajmy 
na to w stosunku do „mody“, to trze- 
ba przyznać, że w kmestjach moral- 
ducha pewnych poglądów na zjawiska 
spoleczne, kobiety umieją utrzymać 
bardziej czystą, mniej kompromiso- 
wą linję, aniżeli mężczyźni. Pisząc te 
uwagi nie chodzi nam bynajmniej © 
schlebianie rodori nierieściemu, a 
Jedynie o simierdzenie pewnych istot- 
nych cech charakteru kobiet i męż- 
czyzn, które znajdują swój odpowied- 
ni rezonans w życiu państrworoem, 0- 
raz o podkreślenie zupełnie odrębne- 
go stosunku kobiet i mężczyzn do 
niektórych zjawisk, roynikających z 
życia obyrmatelskiego w plaszczyźnie 
róronoupramnienia. 

Mężczyźni więcej oddają się spra- 
mom publicznym, mięcej rozirząsa ją 
zagadnień państwowych, socjalnych 
na wiecach, zebraniach i... mięcej są 
podatni na wpływy demagogji i oso- 
bistych ambicyj. Kobiety natomiast 
więcej oddane rwychowaniu przy- 
szłych obywateli, doceniając znacze- 
nie ogniska rodzinnego, mwszczepia jąc 
zasady miary. uczciwości, szlachelno- 
ści m swe dzieci, zgola inny urabiają 
sobie poglad na perone kroestje, a na- 
derszystko czujne są niezmiernie na 
wszelakiego rodzaju niebezpieczeń- 
slrwa, zagrażające bytowi państwa, a 
tem samem ich rodzin. Stąd lak mala 
popularność niszczycielskich hasel so- 
cjalistycznych mśród kobiet, nie- 
ufność do demagogji. Znane są prze- 
cie wypadki, że do likroidacji straj- 
kór politycznych doprowadziły ko- 
biety swym wplywem na mężów, in- 
stynktownie odczuwając grozę skut- 
kór niecnej roboty agilatorów komu- 
nistycznych i socjalistycznych. 

Od licznego udzialu m głosowaniu 
zależny jest taki czy inny rezultat wy 
borów. I znowu trzeba stwierdzić, że 
oddziąlymwanie kobiet na rzecz liczne- 
go udzialu w oddawaniu kartek z „nu- 
mmerkami' jest b. duże. W ich mocy 
bowiem leży namórmienie i przypilno- 
anie swych najbliższych da spełlnie- 
nia obywatelskiego obowiazku. Ta 
brzydsza połowa rodu ludzkiego za- 
daroalnia się nieraz tem, że bierze u- 
dział na zebraniach i miecach, zaś le- 
kcemważy sobie pójście do urn mybor- 
czych. 

Móriąc o znaczeniu licznego gloso- 
wania marlo przypomnieć, że przed 
pięcioma laty przy wyborach do Sej- 
mu nie glosoroalo okolo 40.000 osób na 
terenie naszego okręgu myborczego, 
dając tem samem mandat albo komu- 
nistom, albo żydom, którzy, jak wia- 
domo, są ogromnie zdyscyplinowani i 
m wyjatkowym chyba roypadku (o- 
błożna choroba lub nieobecność) nie 
slosują. Przy obecnych royborach, ro 
okresie wzmożenia mywrotowej agi- 
lacji, konieczność  100-procentorwego 
głosowania jest nieodzoroną. 

Minely te czasy, gdy rola kobiety 
ośraniczala się do nararzenia straroy 
mw domu, wychoroyroania dzieci do lat 
„siedmiu“ i dekorowania mieszkania. 
Coraz więcej kobiet oddaje się pracy 
zarobkowej m różnych dziedzinach, 
interesuje się zagadnieniami pańsliwo- 
wemi, bierze udział ro obronie naro- 
dowej. Ale gdyby naret sfera zainle- 
resomania kobiet ograniczala się tylko 
do stosunków czysto rodzinnych, jak 
kwestia mychomwania dzieci, przu- 


KURJER ZACHODNI Sobota, 25 lutego 1928 roku. 


szlych obywateli, kmestję nierozer- 
walności malżeństra, stosunku ko- 
ściola do państroa iid., to trudno'sobie 
wyobrazić, aby sprary ie miały być 
rozstrzygane bez udzialu niewiast, aby 
kobiety, mające do spelnienia tak nie- 
słychanie ważną misję, jak roychomy- 
"wanie nowych pokoleń, mialy być po- 
zbamione wplywu na system, mycho- 
mania, A przecież od tego systemu za- 
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leży rozwój narodu i państra,, jego 
kultura i dobrobyt. 
To też udzial kobiet ro wyborach, 
| wprowadzających czynnik nieskażo- 
nych zasad moralnych, etycznych, 
miary, przywiazania do religji kato- 
liekiej, nieholdowania demagogji, a 
naderszystko glębokiego patrjotyzmu 
jest ogromnie ważny i lekceważyć 
go nie molno. À 6 „Ab 
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PRZEMÓWIENIE MINISTRA PRZEMYSŁU I HANDLU 
P. KWIATKOWSKIEGO. 


W dniu 22 bm. odbyła się w Min 
przem, i handlu narada w sprawie 
iawestycyj, wzmożenie spożycia 
wewnętrznego i eksportu. Otwie- 
rając naradę p. minister przem. i 
handlu wygłosił następujące prze- 
mówienie: 

Powinien się utrzeć tradycyjny 
zwyczaj odbywania co roku narad w 
szerokiem gronie w murach Minister 
stwa przemysłu i handlu, któreby wy 
kształciły się w konferencje, podda- 
jące rok ubiegający ocenie i krytyce 
z ekonomicznego punktu widzenia, z 
drugiej zaś strony ustalujące pewne 
zasadnicze wytyczne. Dzisiejsza kon 
ferencja jest właśnie zapoczątkowa- 
niem tej akcji oraz stwierdzeniem w 
chwili bieżącej, iż ogólno-państwowe 


zagadnienia gospodarcze muszą sku- 


ić przy sobie w harmonijnym wysił 
cu i w objektywnej ocenie wszystkie 
pozytywne i twórcze czynniki spo- 
ieczne. 

I. Organizacja. — Od połowy gru- 
dnia r. ub. obowiązuje w całem Pań- 
stwie nowa, jednolita ustawa prze- 
mysłowa, a w tymże kierunku donio- 
słym krokiem stanie się także usta- 
wa o Izbach Handlowo - Przemysło- 
wych, która ustali jednolitość typu 
organizacj kół gospodarczych. W 

szeregu dziedzin powstały porozu- 
jnienia gospodarcze różnego typu, w 
dziedziniec węgla, nalty, cukrownic- 
twa, cementu itd., a w zakresie admi 
nistracji przedsiębiorstw” państwo- 
wych poczyniliśmy pierwsze kroki z 
wynikiem, pozytywnym w kierunku 
aułonomizacji i komercjalizacji tych 
przedsiębiorstw. Ministerstwo Prze- 
mysln i Handlu uzyskało nowy sta- 
tut organizacyjny oraz znacznie Toz- 
szerzylo swój budżet, w szczególności 
inwestycyjny, który obecnie sięga 50 
roc, calego budżetu inwestycyjnego 
Państwa, 

JI. Produkcja. — W dziedzinie pro 
dukcji żyjemy pod znakiem zabie- 
gów o modernizację urządzeń techni- 
cznych w naszych zakładach przemy 
słowych. Równocześnie wzrasta im- 
port surowców do fabrykacji, który 
w roku 1924 wynosi 26 proc. warto- 
ści ogółu importu w r. 1927 wzrósł do 
56 proc. tej wartości, a wskutek wię 
kszej ilości surowców przeciętna war 
tość statystyczna jednej tonny impor 
łu wynosiła w 1924 r. 612 zł. fr, w 
1925 r. 470 fr. zł, w 1920 r. 367 fr. zł., 
zaś w r. 1927 spadła dalej do 545 zł. 
fr. Zakres inwestycyj państwowych 
w r. 1928 znacznie wzrośnie: rozbudo 
wuje się bardzo poważnie Chorzów. 
w Tarnowie w r. b. rozpocznie się bu 
dowa fabryki i ustawianie aparatury, 
Gdynia, flota handlowa, kopalnia w 
Brzeszczach itd. W zakresie stosun- 
ku między kapitałem i pracą, jak w 
St Zjednoczonych i Anglji odbywa 
się pewna rewizja pojęć i czynione 
są ciekawe wysiłki częściowego bo- 
daj zbliżenia się, należałoby z pewno 
ścią gorąco sobie życzyć, aby także 
Polska nie ominęła sposobności zrobie 
nia tych prób u siebie. 


| ra handlu detalicznego. W szczegól- 
HIL. Handel. — Handel, jako apa- 
rat rozdzielania i rozprowadzania wy 
tworów produkcji w organizmie spo 
łecznym, znajduje się w Połsce cią- 
gle jeszcze na dość niewysokim po- 
ziotnie organizacyjnym. Z porówna- 
nia handlu hurtowego i detalicznego 
w ich życiu codziennem łatwo zauwa 
żyć stosunkową niższość organizacyj 
ności dotyczy to rozpiętości cen w 
haudlu detalicznym. Ministerstwo 
Przem. i Handlu podjęło w tej dzie- 
dzinie rozlegle badania i okazało się 
np. że kakao holenderskie Van Hou- 
ten w oryginalnem, jednorodnem o- 
pakowaniu, kosztowało w jednym 
dniu: centrum Warszawy zł. 1.45 za 
100 gr. kraniec Warszawy 1.10 zł., 
Kraków 1.55, Katowice 1.75. Wymie- 
niç nadto ze Spraw zasadniczych doj 
rzalą już zupełnie kwestje znacznego 
rozluźnienia przepisów reglamenta- 
cji obrotu“ towarowego, co uskutecz- 
cznione zostanie przez stosowne za- 
rządzenia do połowy marca roku b., 
oraz planowe wysiłki do otwarcia na 
turalmych źródei nabycia i zbytu. U- 
sunięcie rygorów reglamentacyjnych 
musi znaleźć odpowiednik w najszer 
szem nawiązaniu stosunków traktato 
wych ze wszystkimi sąsiadami, a w 
szczególności z Niemcami, bo daży- 
my do traktatowego uregulowania 

| stosunków z naszym zachodnim są- 
| siadem i ze swej strony nie utrudnia 
my syiuacji, 
IV. Bilans Handlowy. — Bilans han 

| dłowy Polski kształtuje się od dłuż- 
szego czasn i niewątpliwie przez pe- 
| wien czas jeszcze kształtować się bę- 
| dzie pod znakiem ujemności. Rozstrzy 
gającym momentem w tym zakresie 
jest dość szybki wzrost importn. Ale 
import nasz ulega stałej, organicznej, 
korzystnej dla interesu gospodarcze- 
go meljoracji, bo zestawiając rok 
1927 z r. 1924 (cyfry w nawiasach) starowia 

. towary niezb. konsum. bezpośr. 21,9 
i proc. (15,6), niezb. surowce 35,7 (26.4), 
i niezb. półprodukty 20,6 (15,4), pożyt. 
wyr. got. 9,8 (18,9, luksus 4,8 (11,2), re 
szta 7,2 (12,5), Dwie instytucje powo- 
łał Rząd do egzystencji dła celów 
współdziałania z życiem gospodar- 
czem w zakresie racjonalizacji i roz 
woju eksportu, tj. Instytut badania 
konjunktur i cen oraz Instytut ekspor 
towy dla studjowania spraw prakty- 
cznych naszego wywozu. 
V. Rynek Wewnętrzny. —- Zklol- 
ność konsumcy jna społeczeństwa, wy 
rażająca się w chłonności rynku w 
wnętrznego na różne towary, wyka- 
zuje od szeregu lat stały, niejedno- 
krotnie silny, wzrost, znamionujący 
rozszerzenie się pojemności rynku 
Spożycie cukru, które w roku 1925 
wynosiło 195 tys. tonn, w r. 1927 do- 
sięgało 518 tys. ton. Spożycie węgla 
w 1924 r. 20 milj. ton, 1927 r. 24 miljo 
ny ton. Wyroby waleowane spożycie 
w 1924 r. 502 tys. ton, w 1927 r. 845 
tys. ton. Nafta 1924 r. 101 tys. ton., 
1927 r. 149 tys. ton. Papier 1924 r. 66 
tys. ton, 1927 r. 114.600 tys. ton. Wy. 
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roby bawelniane 1925 r. 51 tys. ton. 
1927 r. 75 tys. ton. Śledzie 1924 r. 46 
tys. ton, 1927 r. 78 tys. ton itd, 
Reasumując w powyższych wywo- 
dach wyniki prac i wysiłków Rządu 
oraz spoleczeństwa i zestawiając je 
z tempem postępu w innych krajach, 
musimy z całą świadomością naszej 
sytuacji stwierdzić, iż w dalszym cia 
gu znacznie więcej zosłaje nam jesz- 
cze do zrobienia, niż już dotychczas 
zdołaliśmy zrobić... Podejmujemy z 
coraz większą mocą hasło: rozbudo- 
wy naszego życia gospodarczego i fi- 
nansowego w pokojowym wysiłku i 
w pracy codziennej calego kraju, dla 
wzrostu potęgi naszego państwa i dła 
stopniowego podnoszenia dobrobytu 
najszerszych warsiw społecznych. 
AUNO 


W obro ie niezawisłości 
STANU SKDZIOWSKIEGO. 


W ub. czwartek odbyło się w War 
szawie, w kole prawników kresowych 
posiedzenie BA przewodnictwem nro 
iesora uniwersytetu Konrada Dynow 
skiego w sprawie niezawisłości sędzio 
wskiej, Na posiedzeniu obećni byli 
prócz przedstawicieli palestry sedzio 
wie Sądu najwyższego, apelacyjnego 
i okręgowego. 

Prezes Sądu najwyższego Mogilnie 
ki wygłosił prelekcję o niezawisłości 
sędziowskiej w nowej usławie o u- 
stroju sądów powszechnych. Sędzia 
Mogilnicki twierdził, że w ustawie 
kryje się cały szereg wykroczeń na 
niezawisłość sędziowską obliczonych 
na stałe. 

Do nich należą przepisy, że wolno 
przenosić siedzibę sądu w drodze roz 
porządzenia, że Preągydent Rzeczypo- 
spolitej może zmieniać terytorjalną. 
własność sądu, że Rada ministrów mo 
że odroczyć przejście na emeryturę 
sędziego o pięć lat później, że urlopy 
sędziom udzielał będzie prezes sądu 
a nie zgromadzenie itd. 

Nad referatem powyższym wywią- 
aała się dyskusja, po której profesor 
Dynowsk:, powołując się na statut 
nieszawski z r. 1554, postanawiający 
już nieusuwalność sędziów zamknął 
zebranie konkluzją, iż ideą polską 
jest idea niezawisłości sędziowskiej, 
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Prace nstawoiawcze Rządu. 


Na zasadzie pełnomocnictw z dn. 4 
sierpnia 1926 r. aż do dnia dzisiejszego 
wydano i ogłoszono 506 rozporządzeń 
Prczydenta Rzeczypospolitej z mocą u- 
stawy. Większość z nich przypada na 
Ministerstwa gospodarcze, t. j. w pierw- 
szym rzędzie na Ministerstwo skarbu i 
na Ministerstwo przemysłu i handlu; na 
stępnie pod względem ilości rozporzą- 
dzeń idą Ministerstwa spraw wojsko- 
wych, sprawiedliwości i robót publicz- 
nych. 

Rozporządzeń przyjętych już prze Ra 
de ministrów, lecz jeszcze nie ogłoszo- 
nych w „Dzienniku Ustawśś, jest okolo 
70, oczekuje wejścia na porządek dzien 
ny Rady ministrów około 40, pozatem 
okolo 10 spóźnionych jest jeszcze w o- 
statecznem przygotowaniu i wplynie na 
Radę ministrów przed zwołaniem nowe- 
go Sejmu. 

Ogółem więc za okres póltoraroczny 
Rząd wydał na zasadzie uzyskanych 
pełnomienietw blisko 450 rozporządzeń. 
Dla porównania należy nadmienić, że 
przez całą kadencję Sejmu poprzednie- 
go uchwalono 483 ustawy, z których 
mniej więcej polowa przypada na dzie- 
dziny, wyjęte z pod pełnomocnictw, a 
mianowicie na ustawy  ratyfikacyjne, 
szkolne, samorządowe i vodatkowe, `` 
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Wymowa plakatów. 


Mury domów i słupy 
załe miasto orgją kolorów. Wszystkie 
barwy tęczy, ‘wszystkie możliwe i 
niemożliwe kolory farb drukarskich 
wysiliły się na to, by upstrzyć ulice 
i, wymową co najgorętszych odcieni 
barw, oraz wdziękiem i oryginalno- 
ścią rysunku przypomnieć obywate- 
lom, że za kilka dni odbędą się wy- 
bory do polskiego Sejinn. Obywatel 
wędruje wzdłuż ulicy od plakatu do 
plakatu, podziwia wartość artystycz- 
ną rysunków i wdzięczny jest za 
airakcję optyczną, spowodowaną 
widokiem inieresujących obrazów. 

Ale co obywałel myśli, trudno 
zgadnąć. 

Narazie zadowolony jest i dumny. 
iż tak wszyscy ubiegaja się o jego 
względy i pozwalają mu mieć złudze- 
nie, że ło on właśnie jest decydują- 
cym czynnikiem w ułożeniu się sto- 
sunków w Polsce. 

Ze słupa ogłoszeniowego woła do 
niego głosem ogromnym z akcentem 
ponurego tragizmu ciemnoczerwony 
afisz dwójki. Na brudno-czerwonym 
tle ćzerni się w wężowatych skre- 
loch grozę swym wyglądem budząca 
dwójka. Czarne na czerwonem — to 
widok ponury, budzący nieufność i 
najmniej efektowny w tej ołbrzy- 
miej, publicznej wystawie taleniów 
TEN na użyłek ülicy. 

Nieodłącznie przy każdej dwójce, 
jak na oko nieznaczny i niby niewin- 
ny pasorzyt, przyłepia sie feraloa 
nzynastka. 

Dlugo | nudnie przekonywuje o 
sluszności swego istnienia żydowsko- 


iuniejszościowa osiemnastka. Za du+ 


żo czytania, to źle świadczy o znajo- 
mości psychiki przeciętnego wy- 
borcy. 

Wszystkie jednak 


zdalniejszego do malowania plaka- 
tów, co najbardziej pomysłowego. by 
przykuć uwagę dużych dzieci, PaA 
cych obrazki, to oddało swe usługi 
jedvnce. Setki kształtów porywaja- 
cych fantazję, linij, wzbudzającye 
entuzjazm dla taleniu twórców pła- 
katu, bajeczne odcienie kolorów, ro- 
biące reklamę zakładom drukarskim 
i mogące zaspokoić najwybredniej- 
szy gust znawców sztuki malarskiej 

oto jedynka, będąca mniej na u- 
stach, a bardziej na oczach przechod- 
niów. Mało tu jest do czytania, 
prawdę rzekłszy, to wogóle niema co 
czytać, ale za to nie tylko patrzeć... 
Oczy z orbit wyłażą,, urok jakiś pa- 
da na spokojnych obywateli, z któ- 
rych co poniektóry, mniej rzecz 
interesujących mający kiedykolwiek 
mozność podziwiać, z- rozwartemi 
usty staje niby oczarowany przed 
piakatem, nakażującym mu gloso- 
wać na jedynkę i podziwiać widok 
wspaniały. 

Poważną konkurencję ideową czy- 
ni jedynce plakat monarchistyczny 
z jedenastka. Gdy się zejdą gdzie na 
murze takie dwa plakaty, to zda się 
monarchistyezny woła do bezpartyj- 
nego: „Choć jesieś bogatszy w bar- 
wy, linje i kształty, to przecież ja 
lepszy pod względem ideowym, 
ty masz tylko jedną jedynkę, a ja 
mam ich aż dwie”. 


krzyczą na ; 


lakaty zakaso- | 
wała jedynka. Co było w Polsce naj- ' 


bo : 


; Nie jest to tak naiwne. jak się wy- R 


' daje, bo zewnetrzna różnica między 
jedynką i jedenastką ma również i 
swój sens wewnętrzny, gdy bowiem 
plakat bezpartyjny zachwala tylko 
siłna władzę, to plakat monarchi- 
styczny rzecz przemyślał do końca i 
powiada: „My chcemy króla!“ Czyż 
więc nie jest słuszną rzeczą, że pla- 

| kac monarchistyczny* jest oznaczony 
dubełtową jedynka? Tak, tak nie 

; jest to bez kozery, monarchiści 

| mają jedenastkę! 

Ale mimo arystokratycznego po- 
chodzenia ma jedenastka przy splen- 
dorze jedynki wygląd zgoła plebej- 

| ski i swą zewnętrzną skromnością 


= 


KALENDARZYK. 
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Dziś Cezarego W. 

25 Zi jutro Aleksandra B, 
= Wsch. słońca 6 m. 34. 
| Sobota |=| Zach. „ 17 m. 6. 


Kinoteairy w Sostowoa 


gralą dzisiaj: 


Kino „Zagłębie — „Dekabryści”. ;, : 3 3 
wieczorem. Popołudniowe przedstawie 


Kimo „Stinks”.— „Niewolnica De- 
mona”. 
Kino „Momus* — „Dwie Sieroty”. 


X NA INTENCJĘ WYBORÓW. W nie- 
dzielę dnia 26 b. m. na intencję szczęśli- 
wych wyborów odbędą się nabożeństwa 
w następujących kościołach. W koście- 
| łe paratjalnym w Sosnowcu o godz. 9 
rano. Na Pogoni o godz. 9 ipół, W Sta- 
rym Siełcu o godz, 9 i pół, w Zagórzu 
| o godz. 9, w Bedzinie o godz. 9 i pół, w 
Czeladzi dn. 3 marca o godz. 9. Na po- 
| wyższe nabożeństwa zaprasza wszyst- 
| kich wiernych katolików Narodowa Or- 
| 


ganizacja Kobict. 

X AKADEMJA KU CZCI OJCA ŚW. 

Staraniem Ligi katolickiej w Dąbrowie 
! odbędzie się dzisiaj o godz. 7 wieczorem 
j% sali kina „Kometa“ uroczysta akade- 
mja ku czci papieża Piusa X]. Na całość 
* akademji zlożą się: przemówienie oko- 
licznościowe d-ra T. Biełeckiggo i prof. 
Webera, oraz deklamacje i śpiewy solo- 
we i chóralne. W związku z obchodem 
rocznicy koronacji papieża jutro odbę- 
dzie „ię o godz. 9 rano uroczyste nabo- 
żeństwo w kościele parafjałnym w Da- 
browie. Organizacje, cechy i szkoły pro 
szone są o przybycie na nabożeństwa ze 
sztandarami. 
"x ZJAZDY LEKARZY  POWIATO- 
| WYCH. Departament służby 
i Min. spraw wewnętrznych zlecił wszyst- 
t kim wojewódzkim urzędom zdrowia zwo 
| łać zjazdy lekarzy powiatowych. Na 
* zjazdach mają być wyłożone lekarzom 
į powiatowym linje wytyczne akcji sa- 
nitarnej, prowadzonej przez Minister- 
stwo spraw wewnetrznych. 
X POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
W BĘDZINIE. W poniedziałek, dn. 27 
b. m. odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej w Będzinie, z następującym 


z poprzedniego posiedzenia. Wybór se- 
kretarza Rady miejskiej, Trzecie czy- 
tanie statutów podatkowych: opłat kan- 
celaryjnych, hotelowego, widowiskowe- 
go, od płaców budowlanych, za miejsca 
na rynkach i targowiskach, wreszcie za 
ubój w rzeźni miejskiej. Wniosek ko- 
misji rewizyjnej, dotyczący sprawozda- 
nia budżetowego za 1926 r. Sprawozda- 
nie komisji opieki społecznej z kolonji 
letnich. Sprawa podawania do wiado- 
mości publicznej uchwał Rady miej- 
skiej. 

X Z L. O. P. P. W SOSNOWCU. W ub. 
czwartek odbyło sie doroczne sprawo- 
zdawcze posiedzenie zarządu Komitetu 
miejskiego L. O. P. P. w Sosnowcu. Na 
posiedzenin tem rozpatrzono i przyjęto 
do wiadomości roczne sprawozdanie za- 
rządu, oraz ustalono termin walnego 
zgromadzenia członków na dzień 14 mar- 
ca. Na walae zgromadzenie będzie za- 
proszony p. Charnas z Komitetu kolejo- 
wego L. O. P. P. w Katowicach, celem 
wygłoszenia prelekcji. Następnie zarząd 
wylosował jedne trzecią swych człon- 
ków, mianowicie pp. P. Kucharskiego i 
Kołaczka. Uzupeiniające wybory do za- 
rządu odbędą się na zapowiedzianem 
walnem zgromadzeniu członków LOPP. 


zdrowia , zakłady. W związku ze sprawozdaniem 


KURIER ZACHODNI Sobota, 25 lutego 1928 roku. 
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porządkiem obrad: Przyjęcie protokułu ` 


może złowić niejednego prawowitego 
republikanina, paradującego ihi- 
cy w postrzępionych spódniaśi. 

Ach, bo niemasz takiego plakatu, 
któryby mógł wytrzymać konkuren- 
cję z jedynką, niemasz papieru, któ- 
ryby dorównał gładkości i trwałości 
jedynkowej i niemasz farb, któreby 
wesćlej i milej urozmaicały szarość 
kamienie sosnowieckich, jak farby 
jedynki. . 
A obywatel chodzi od rogu do ro- 
gu ulicy, przygląda się, podziwia i za- 
aje sobie niedyskreine pytanie: 
— Ile też to kosztuje? 

p Czarny. 


Reperinar ieatru w SDSNOWEU 


Najbliższą premjerę poświęca dyrek- 
cja teatru pamięci nieśmiertelnego ¥re- 
dry i wystawia „Zemstę za mur granicz- 
ny“ w następującej obsadzie: 

Cześnik — dyr. Zbucki, Rejent — Dę 
bowicz, Pakin — Jaglarz, Dyndalski — 
Brandt, Wacław — Żydaczewski, Pod- 
stolina — Topolska, Klara — Czekaj- 
ska, Robotnik 1 — Bienin, Robotnik 2 
— Stanisławski. 

„Zemsta“ wchodzi na afisz w niedzielę 


nie tegoż dnia wypełni bajka H. Billi- 
żanki, pg „Przygody Ali i Janka“. Baj 
ka ta cieszy się żywem  zainteresowa- 
niem wśród najmłodszych bywalców 
teatralnych. Bilety do nabycia w „Po- 
lonii“ — uł. 5 Maja — 5. Tel. 5 — 12. 


Teatr w Katowieach. 
REPERTUAR. 


Sobota 25 bm. „Tomcio Paluch“ o go- 
dzinie 3.50 popol. po raz ostatni. 

Sobota 25 bm. „Irubadur” o godz. 7.50 
wiecz. 5 

Wtorek 28 bm. „Hrabina“ (gościnny 
występ Stanisława Gruszczyńskiego). 


X Z FUNDUSZU BEZROBOCIA. W dn. 
25 b. m. odbylo się w Warszawie posie- 
dzenie zarządu głównego Funduszu bez 
robocia, na którem uchwalono, w związ 
ku z przejmowaniem zabezpieczenia 
pracowników umysłowych przez nowo- 
powstałe zakłady ubezpieczenia praco- 
wników umysłowych, wystąpić de p. mi 
nistra pracy i opieki społecznej o wyda 
nie przepisów przejściowych w sprawie 
prowadzenia akcji wypłat zasiików bez 
robotnym pracownikom umysłowym 
przez Fundusz Bezrobocia, do czasu osta 
tecznego przejęcia tych czynności przez 


komisji organizacyjnej zarządu główne- 
go uchwalono wystąpić do p. ministra 
pracy i opieki społecznej o przedłuże- 
nie na m. marzec b. r. państwowej akcji 
pomocy doraźnej na zasadach i na tere- 
nach, jak w m. lutym b. r., oraz o prze- 
dłużenie okresu zasiłkowego do 17 tygod 
ni w szeregu miejscowości dla bezrobot- 
nych robotników, którzy do 31 marca b. 
r. włącznie wyczerpali, lub wyczerpią 
13-tygodniowy okres zasiłkowy. Zatwier 
dzono następnie szereg uchwał zarządów 
obwodowych funduszu bezrobocia w 
sprawie przekazania czynności F. B. in- 
stytucjom samorządowym. 


X PRZEDSTAWIENIE NA SAMOPO- 
MOC SZKOLNĄ. Przypominamy, że, 
jak eo roku, również i w nadchodzącą 
niedzielę o godz. 5 i pół popołudniu od- 
będzie się w sali gimn. im. Staszica na 
Pogoni przedstawienie na rzecz samopo- 
mocy szkolnej gimnazjum im. E. Plater. 
Na program przedstawienia złożą się: 
bajka fantastyczna pt. „Błękitne źródeł- 
ko“ i obrazek historyczny „Zmartwych- 
wstali“. Bilety w cenie od 5 zł. do 1 zł. 
Wejście 50 groszy. Należy się spodzie- 
wać, że sala gimn. im. Staszica wypełni 
się po brzegi młodzieżą i rodzicami, za- 
równo ze względn na miłe popisy ucze- 
nic, jak i na piękny cel zasilenia kasy 
samopomocy. 


X PODRZUCONE NIEMOWLĘ. W no- 


cy z ub. Środy na czwartek nieznana 
matka porzuciła na ulicy  Sieleckiej 
przed domem nr. 24 dwutygodniowe 


niemowlę płci żeńskiej owinięte w po- 
duszkę. Dziecko przesłano do domu. 
niemowląt. Odszukaniem matki zajeła 
sie policja. 


| 
| 


` 


Nr. 56. 


Posietzenie Rady miejskiej 
W SOSNOWCU. 


Plenarne posiedzenie Rady miejskiej 
miasta Sosnowca odbędzie się w ponie- 
działek dnia 27 bm. w sali posiedzeń Ra- 
dy miejskiej o godz. 7 wieczorem. 

Porządek obrad: wprowadzenie r. 
Szczepańskiego z listy zastępców P. P. S. 
na miejsce śp. Brela: uchwalenie kre- 
dytu w wysokości 60.000 zł. na akcję do- 
żywiania bezrobotnych; uchwalenie kre 
dytu na pokrycie 45 proc. zasiłku dla 
pracowników miejskich zgodnie z roz- 
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospo- 
litej; zatwierdzenie planów budowy 
szkoły przy ul. Okrzci; w sprawie opłat 
za leczenie chorych w szpitalach komu- 
nalnych; sprawa iargowicy zwierzęcej; 
uchwalenie kredytu na pokrycie kosz- 
tów pogrzebu śp. radnego Brola; uzu- 
pełniające wybory członków obwodó- 
wych komisyj wyborczych; wybór 1 
członka i i zastępcy do Rady kolejowej: 
wybór 5 przedstawicieli Rady do dele- 
gacji do spraw bibljoteki miejskiej; wy- 
bór członka do komisji skarbowej nə 
miejsce śp. r. Brola. 


X WYŚWIETLENIE FILMU PROPA- 
GANDOWEGO W DĄBROWIE. Stara- 
niem oddziału Ligi morskiej i rzecznej 
w Dąbrowie, w kinie „Kometa“ wyświe 
tlony będzie nad program po „Iwonce” 
niezwykle interesujący film p. t. „Dzień 
marynarza polskiego”. 


XDROGI WODNE I HANDEL ZAMOR 
SEI“, Pod takim tytułem odbędzie się w ` 
duiu dzisiejszym w Katowicach, o godz. 
5 popol, w sali gimnazjum państw. przy 
ul. Mickiewicza, odczyt dyr. inż. Józe- 
fa Skałki, urządzony staraniem katowic- 
kiego oddziału Ligi morskiej i rzecznej. 


X Z WYCIEŃCZENIA, W ub. czwar- 
tek o godz. 6.40 wiecz. w bramie domu 
nr. 26 przy ul. Modrzejowskiej w So- 
snowcu znaleziono nieprzytomnego 
mężczyznę. Po przewiezieniu nieznajo- 
mego do szpitala miejskiego na Pekinie 
lekarz dyżurny skonstatował, że nagłe 
zasłabnięcie nastąpiło wskutek wycień- 


czenia.  Nieznajamy po przyjściu 
do przytomności oświadczył że 
nazywa się on buzer - Szymon Gold- 


sztajn łat 24 i pochodzi z Kiele. Do So- 
snowca przyjechał w poszukiwaniu pra- 
cy. Nie majac żadnych środków pienięż 
nych, ani też krewnych w Sosnowcu, od 
trzech dni nie nie jadł, 


>< STRASZNE ODKRYCIE. Jeszcze w 
styczniu ub. roku pisaliśmy o tajemni: 
czem zaginięciu dwuch 15-letnich ucze- 
nic żeńskiej szkoły zawodowej w 5o- 
snowcu: Słodczykówny i Wieczorkiewi- 
czówny Zołji. W toku dochodzenia pro- 
wadzonego przez policję, okazało się, że 
obie dziewczynki popełniły samobój- 
stwo przez utopienie się w Przemszy 
21 stycznia ub. r. Potwierdził to fakt zna 
łezienia po kilku dniach zwłok Słodczy- 
kówny w Przemszy. Pomimo usilnych 
poszukiwań straży i policji zwłok dru- 
giej młodocianej samobójczyni dotych- 
czas nie odmaleziono. Dopiero wczoraj 
przechodnie, znajdujący się na moście 
na Przemszy obok ul. Jasnej w Sosnow- 
cy, zauważyli wystający z wody but. 
Zawiadomiono natychmiast o odkryciu 
tem straź zawodową miejską, która wy- 
dobyła z wody już tylko rozlatujący się 
kościotrup. Przybyła na miejsce matka 
zaginionej Wieczorkiewiczówny rozpo- 
znała w topielicy szczątki swej córki. 
Rozsypujące się kości złożono do kosza 
i przewieziono do kostnicy szpitala 
miejskiego na Pekinie. 


Akademia morska 
W DĄBROWIE. 


Celem uczczenia 8 rocznicy odzyska- 
nia morza, oddział Ligi morskiej i rzecz 
nej w Dąbrowie urządza w dniu dzisiej 
szym, o godz. 8 wiecz. w sali resnrsy a- 
kademję, której bogaty program wy- 
pełnią: słowo wstępne wygłosi dyr. |. 
Kaczkowski, prelekcję o naszej prze- 
szłości i przyszłości na morzu wypowie 
p. A. Uziembło, prezes zarządu główne- 
go Ligi morskiej i rzecznej w Warsza- 
wie. W części koncertowej wystąpią: 
znana śpiewaczka p. M. Zunowa, artyst- 
ka opery katowickiej, kwartet: prof. A. 


Branderbury, dyr. M. Zuna, proi. M. 
Szalewski i prof. M. Rappaport oraz 
chór Tow. muzycznego pod dyrekcją 


prof. A. Cichonia. Cenv wejść od 50 gr. 
do 3 zł. 


NE DG: 


_Grożny pożar 
SKŁADU BENZYNY I SMARÓW. 


Wczoraj o godz. 7.40 rano w składzie 
benzyny i smarów Szpiegla, znajdują- 
cym się w obrębie zabudowań Szóna w 
Sosnowcu na Ostrejgórce (1 maja 25) 
powsłał z nicznanych dotychczas powo- 
dów pożar, który dzięki energicznej a- 
keji ratowniczej 14 straży nie objął są- 
siednich budynków mieszkalnych. 


Powstały ogień w jednej chwili objął | 
zały budynek, gdzie były nagromadzo- / 


ne dość znaczne 
rów. Co chwila rolegały się detonacje, 
powodowane  rozsadzanicm żelaznych 
beczek. Walka z groźnym żywiołem była 
bardzo trudna i nie można było myśleć 
nawet o uratowaniu smarów, natomiast 
akcja ratownicza była skierowana na 
sąsiednie budynki, aby niedopuścić do 
nich ognia. 

Podczas pożaru jeden ze strażaków, 
członek miejskiej straży zawodowej w 
Sosnowcu, Żak Ignacy spadł, wskutek 
załamania się dache i doznał złamania 
ręki, inny zaś, Będkowski Marjan (straż 
gw. hr. Renard) doznał poparzenia i o- 
kaleczenia ręki. 

Straty poniesione wskutek pożaru wy- 
noszą około 20.000 zl. 

Godnym zanotowania jest fakt, że po- 

żar powstał w przeddzień opróżnienia 
wspomnianego składu przez dzierżawcę, 
p. Szpiegła. Dochodzenie cclem stwier- 
dzenia przyczyn pożaru prowadzi miej- 
scowa policja. 
X ODEZWY KOMUNISTYCZNE. W ub. 
czwartek nieznany sprawcą rozrzucił na 
ul. Dębowej w Sosnowcu odezwy ko- 
munistyczne.. Ulotki usunęła policja. 


X UWAŻAĆ NA 5-ZŁOTÓWKI! W Cze- 
ladzi ukazały się w obiegu fałszywe 
5-złotówki. W związku z tem naczelnik 
urzędu pocztowego w Czeladzi p. Po- 
strach przytrzyraał niejaką Herman Jó- 
zefę z Czeladzi (Niwa 11), która na pocz- 
cie usiłowała udać falszywą 5-złotówkę. 
Policja prowadzi dochodzenie. 

X KREWKI SĄSIAD. Kosierowski Jan 
zamieszkały w Czeladzi przy ul. Węg- 
roda 42 zameldował w komisarjacie po- 
licji, że sąsiad jego, Jaros Jan, pobił go 


dotkliwie. Na awanturniczego  Jarosa 
spisano doniesienie. 
X CO KOMU SKRADZIONO? Josek 


Mordka Najman, zamieszkaly w Sosnow 
cu (Piłsudskiego 48) oskarżył przed po- 
licją Abrama Zarańskiego (Kaliska 22) 
i Joska Glajtmana (Małachowskiego) o 
kradzież z jatki trzech ćwierci zabitej 
krowy. 

Marjan Jagieiłowicz z Sosnowca (Śwo 
bodna 2) doniósł policji o kradzieży że- 
laznej pokrywy od pompy, wartości 100 
zł. przez Nawrockiego Eugenjusza, Wła 
dysława Kułaka i Sienkiewicza, zamiesz 
kałych w Sosnowcu przy ul. Grabowej 
5. Policja prowadzi dochodzenie. 


X KRADZIEŻE W CZELADZI. Wilczak 
Franciszek, zamieszkały w Czeladzi 
przy ul. Rzecznej 5, zameldował w ko- 
misarjacie policji w Czeladzi, że Het- 
mańczyk Józet z Piasków skradł mu z 
pola 2 fury nawozu. Sprawę skierowano 
na drogę sądową. 

Ferdynowi Janowi, zamieszkałemu w 
Czeladzi przy ulicy Milowickiej 59, nie- 
znani sprawcy skradli 3 kury wartości 
20 zł. Sprawców kradzieży poszukuje 
policja. 

Ze stodoły Koniecznej Marji w Czela- 
dzi (Bytomska 70) w nocy z dnia 25 na 
24 skradziono 50 kg. żyta. Zawiadomio- 
na o kradzieży policja czeladzka wszczę- 
ła energiczne poszukiwania i złodziei 
przytrzymała w osobach dwuch kilku- 
nastoletnich wyrostków: Widurskiego 
Lucjana i Migre Józefa, zamieszkałych 
w Czeladzi przy ul. Przełajskiej 8. O- 
biecujących synalków przekazano do 
dyspozycji władz sądowych 


Bracia Garbińscy 
PRZED SĄDEM W KATOWICACH. 


W swoim czasie pisaliśmy o naduży- 
ciach solnyçh, popełnione przez braci 
Pawla i Zygmunta Garbińskich (żydzi), 
włascicieli składów solnych w Sosnowcu 
i Katowicach. Przeciwko wymienionym 
loczylą się rozprawa w wydziale karno- 
skarbowym w Katowicach. 

Oskarżonym zarzucono, że sprowadza 
|: sól przemysłową z kopalni soli w Wie 
liczce i następnie sprzedawali jako sół 
judalną, skutkiem czego skarb państwa 
vumiósl stratę około 300.000 zł. Oskar- 


ilości benzyny i sma- i 


KURIER > VCHUTAYI >obota. 2% Mitego 194% roku. 


sokości 8 m ljonów 568 tys. zł. z ew. za- 
miana na areszt, a to dla Zygmunta Gar- 
bińskiego na 2 lata, a dia pozostałych 
na rok aresztu. 


żeni w ciągu dwuch lat 1924 — 6 zdoła- 
li w ten sposób sprzedać 2 miljony kilo 
soli. p - 

Proces ciągnął się blisko trzy tygod- 


nie, zbadano 70 świadków, oskarżał Że względu na wysoką karę sąd za- 
prok. Guzy, bronił mec. Brokman, a w rządził natychmiastowe osadzenie 
rezultacie Sad ogłosił wyrok, skazujący wszystkich skazanych w areszcie śled 
oskarżomych na łączną grzywnę w wy- czym. 

TEPEE E l CINONEENP MDE — | 02 4055] AED 


Przed wyborami do Sejmu. 


OLBRZYMI WIEC KOBIET W SOSNOWCU. 


tyczne działalneści komitetu katolic- 
ko-narodowego i rolę kobiety w nad- 
chodzącej walnej rozprawie wybor- 
czej o skład przedstawicielstwa na- 
rodowego. Niezwykle dobitne i ja- 
sne ujęcie kwestji, jak również kla- 
sycznie prosta a zarazem jedna for- 
ma ujęcia tematu wywołały wśród ze 
branych burzę pfasków i entuzjazm 
na sali. P.T. Bielecki wstępnym 
bojem zdobył sobie uznanie wśród 
zgroma lzonych. 

Na sali znalazł się jakiś agitator so- 
cjalistyczny, który usiłował zamącić 
powagę wiecu, lecz z miejsca został 
uspokojony przez dzielne i energicz- 
ne kobiety. 


We czwartek, dnia 25 b. m. w sali 
b. kina „Zagłoba””*w Sosnowcu odbył 
się wielki wiec kobiet zwołany przez | 
Narodową organizację kobiet. Wiec 
zagaiła p. J. Wasilewska. zaprasza- 
ac do prezydjum pp.: ŻZofję Ufna- 
ewską, L. Gadomską i Fugenję Gó- 
recką, co zebrane przyjęły przez a- 
klumację. Referat programowy o sy- 
tuacji  przedwyborczej, zasadach 
komitetu katolicko-narodowego nr. 
24 i obowiązkach kobiety Polki pod- 
czas wyborów wygłosiła w sposób 
żywy iprzekonywujący p. Br. Piotr- 
kowska. Referat przyjęto rzęsistemi 
oklaskami. 

Następnie wszedł na mównicę kan- 


dydat czołowy listy nr. 24 dr. T. Bie- Wznosząc gromkie okrzyki na 
lecki, który w sposób zwięzły, jędr- | cześć listy katolicko-narodowej 24 
ny i mocny przedstawił główne wy- rozchodzono się do domu. 
KARY ZA NADUŻYCIA WYBORCZE. 
Wobec możności niedozwolonej pre czywistnieniu wolnego wyboru do 


Sejmu (art 1). 

Winny nakłonienia wyborcy za 
mocą poczęstunku, daru, obietnicy ko 
rzyści osobistej lub podstępu, do gło- 
sowania na rzecz Ahania lub 
wskazanej przezeń osoby ulegnie ka- 
rze więzienia do roku (art. 3 

Winny nadużycia przy przyjmowa 
niu lub obliczaniu głosów wybor- 
czych ulegnie karze na czas od Jedne 
go roku do lat trzech. (ar. 6). 


sji podczas wyborów należy przypo- 
mnieć przepisy prawne o ochronie 
wyborów. Na obszarze Kongresówki 
i Ziem Wschodnich obowiązuje de- 
krtet Naczelnika Państwa z r. 1919 
(Dz. Praw. Nr. 5 p. 96). 

Więzieniem do roku ma być kara- 
ny, kto jest winien przeszkodzenia 
wyborcy za pomecą gwałtu na osobie, 
groźby karalnej, podstępu, nadużycia 
władzy, lnb uniemożliwienia styczno 
ści z odpowiedniemi osobami w urze- 


ZEBRANIE LISTY KATOLICKO - N ARODOWEJ Nr. 24 w OLKUSZU. 


500 miljonów złotych, w czem stał 
majątkowy ma dać 127 miljonów zt. 
Podatek dochodowv ma być rozsze- 


Wczoraj o godzinie 2 popołudniu w 
sali Sokoła w Olkuszu odbyło się ze- 
branie przedwyborcze, na którem 


rzemawiał b. poseł Rymar, czołowy  rzony na wszystkich. Podatek grun- 
andydat listy nr. 24 na okręg OL towy ma być podwyższony. Podatek 
kusz, Miechów, Kraków (powiat) i od nieruchomości, od REN prze 
Chrzanów, b. przewodniczący komi- mysłowo-handlowych również ma į 
sji budżetowej w Sejmie. $ Rymar być podwyższony. Referat p. Rymara 


wywołał wielkie wrażenie, liczne ko- 
mentarze, oraz bardzo interesującą 
dyskusję. Po gorącem przemówieniu 
p. Lisiewicza zapadła jednomyślna 
uchwała głosowania na listę katolic- 
ko-narodową nr. 24. 


WOJKOWICACH KOMORNYCH. 


dzwony a z drugiej — policję". 

W tem jeden z miejscowych robo- 
tników chwycił go za ramię, wykrzy 
kując głośno: „Wara wam od kościo- 
ła i religji!" W tej chwili zebrany 


zapoznał licznie zebranych słuchaczy 
ze słanem finansowym państwa, ilu- 
strując referat licznemi, a bardzo 
ciekawemi przykładami. Między in- 
nemi wskazał, że w przyszłym budże- 
cie podatki mają być zwiększone o 


NIEUDANY WIEC LEWICY PPS W 


Piszą nam z Wojkowice Komornych 
iż w ubiegłą niedzielę poplecznicy na 
szych rodzinnych bolszewików, ko- 
rzystając z obecności wielkich mas 
wiernych na nabożeństwie, pojwyj- 
ściu z kościoła urządzili przed ZE 
łem więc przedwyborczy. 

Na odgłos dzwonów kościelnych wy 
stąpił jeden z mówców komunistycz- 
nych, zaczynając przemawiać do lu- 
du w te słowa: „Lowarzysze! burżu- , 
azja ma z jednej strony kościół i I 

ónrytny Hersz i jego długi 
m 


WESOŁA HISTORJA, KTÓRA 77 SMUTNO KOŃCZY. 


cę i nie pozwalał mu przemawiać. 
Wskutek ogromnego zamieszania i słu 
sznej obawy przed awanturami poli- 
cja zmuzzona była wiec rozwiązać i 
ludzie rozeszli się w spokoju do do- 
mu 


(3-go Maja 27) był w tem nieszczę- ; cą historję: 
śliwem położeniu, że miał długi. Nie 
były one zbyt wielkie, pomimo to je- 
dnak sprawiały Zarykierowi wielki 
kłopot. Bo wejdźmy w jego położe- 
nie: zaledwie wyjdzie z EM na uli- 
cę, a tu podchodzi doń jakiś Pome- 
ranc albo inny wspówyznawca i nie 
wiłając się nawet z nim nagabuje go 
o odnie mu długu. Nie każdy mógł- 
by to spokojnie znieść. Icek Hersz 
jak mógł, tak unikał spotkania z wie- 
rzycielami. Widząc jednakże, że 
wierzyciele są nieustępliwi wpadł na 
Świetny pomysł, który nie zaświtał- 
by nawet w mądrej głowie Salomo- 
na. Dlatego też pewien siebie opuścił 
w ub. wtorek dom, udając się do 
miasta. Zaledwie atoli wyszedł na uli- * 
cę, został zaczepiony przez jednego z 
wierzycieli, który natarczywie zażą- 
dał uregulowania długu. Wówczas , 
Icek, przybrawszy smutny wyraz | 


(s) Icek Hersz Zerykier z Dąbrowy | 


bie pieniędzy nie mogę oddać 
Dlaczego? 


— Mnie wczoraj napadli bandyci: 


kiem. 
— I ce? 


dze. Całe 200 złotych! 
Przyjaciel Hersza, 

opowiadania, pokiwał współczująco 
iową i odszedł. 


wierzyciela. | znów ta sama historja: 


tłum rzucił Się na niefortunnego mów | 


twarzy, opowiedział mu następują- 


— Ty, Moniek (a może Srul), ja to- 


jeden z rewolwerem, a drugi z pal- 


Jakto co! — Oni mi zabrali pienią- 
wysłuchawszy 


Po jego odejściu 
cek zatarł z uciechy ręce, poczem 
włożywszy je do kieszeni ruszył da- 
lej. W tym dniu prześladował go wi- 
docznie pech, bowiem po upływie 
kilku minut natknął się na drugiego 


opowieść o napadzie i t. p. Tym ra- 
zem jednak Zerykier nie powiedział, 
że band: ci skradli mu 200 zł. a opu- 
ścii na 60 zł. (miał z czego), przvczem 


5. 


określił przyjacielowi miejsce i czas 

napadu. Miało się to dziać mianowicie 

w poniedziałek wieczorem na drodze 
, między Dąbrową a Zagórzem. 

Przyjaciel ów, pożegnawszy się z 
Herszem, sądząc że uczyni mu przy- 
sługę, udał się na posterunek policji 
w Zagórzu, gdzie opowiedział o do- 
konaniu napadu na jego przyjaciela. 
Policja, jak policja — wysłuchała 
i spisała doniesienie, jednakże nie 
wierząc zbytnio w opowieść o napa- 
dzie rozpoczęła śledztwo. Wezwano 
przedewszystkiem Jk Przypro- 
wadzony przed oblicze policji Hersz 
opowiedział jak to, idąc spokojnie 
drogą, natknął się na dwuch bandy- 
tów, z których jeden, uzbrojony w 
rewolwer, zażądał od niego wydania 
pieniędzy, a drugi stał z boku z „wiel 
kim pałkiem*. Przestraszony bardzo 
oddał bandytom 60 zł., które owi za- 
brawszy, zbiegli. Zapyłany następnie 
o rysopis bandytów, Icek odpowie- 
dział, że było wtedy ciemno, a przy 
tem tak był wystraszony, że chociaż- 
; by przyprowadzono przed jego oczy 
F.ndytów, nie mógłby ich poznać. 
Na tem przesłuchiwanie Żerykiera 
zakończono. Następnie przesłuchano 
obu wierzycieli, 5152 zeznania 
były sprzeczne, jeden bowiem twier- 
dził, że Herszowi skradziono 200 zł., 
a drugi — 60 zł. - 

Zagadkę wyjaśniła dopiero żona 
Zerykiera. W zeznaniu swem miano- 
wicie oświadczyła, że mąż jej, wycho 
dząc z domu nie zabierał żadnych 
pieniędzy. Na takie dictum Hersz naj 
pierw zbladł, zzieleniał, a wreszcie 
opuścił głowę na piersi. Wyjaśniło 
się wtedy: oto Hersz, chcąc pozbyć 
się narazie wierzycieli, skomponował 
bajeczkę o napadzie bandyckim i 
ziabowaniu mu gotówki. 

Pomimo, że pomysł był dość 
dowcipny, jednakże policja oceniła 
go inaczej: a mianowicie jako wpro- 
, wadzenie w błąd policji. 

Pomysłowy Icek Hersz Zerykier 
został pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. 


' Ze sportu. 
XWALNE ZEBRANIE T. S.V VISTORIA. 


* Jutro w szkole powszechnej w Pogoni 
| przy ul. Żytniej odbędzie się ogólne rocz 
; ne zebranie członków T. S. „Victoria“ o 
godz. 2, względnie 3 popołudniu. 
X KONSTYTUCYJNE ZEBRANIE 
WSZYSTKICH KLUBÓW SPORTO- 
WYCH. Przypominamy wszystkim klu 
bom i towarzystwom sportowym z tere- 
nu Województwa kieleckiego, że w nie- 
dzieję 26 b. m. w lokałn T-wa sport. 
„Makabi“ w Sosnowcu przy ulicy Czy- 
stej nr. 9 o godzinie 10 rano w pierwa 
szym terminie, a o godz 10 i pół w dru- 
gim terminie odbędzie się walne zgro- 
madzenie klubów nowozorganizowanego 
kieleckiego Związku okręgowego piłki 
| nożnej, na które to wszystkie kluby bez 
względnie winny przysłać swych dele- 
gałów z pełnomocnictwami. 
| Komisja organizacyjna: 


zapa: zk. 


Przewodniczący Wolski. 
Sekretarz M. Bluszcz. 
PRD RZICE" IJ | proca Ol at rc NCT OE JF a 


| rroeram radjowy 


| na sobotę 25 lutego b. r. 
KATOWICE: 1620 Komunikaty 
Polsk. Zw. Zrzesz. Gosp. Woj. Śl. 

16.40 Odczyt p. t. „Szlachta i magna- 
ci w dawnej Polsce" — wygl. Jan Fried- 
berg, dyr. gimnazjum. Transm. z Kra- 

| kowa. 

12.05 Komunikaty. 

i 12.20 Wykład języka 
i wyższy). 

i 17.45 Program dla dzieci i młodzieży. 
| Transm. z Warszawy. Pogadanka przy- 
rodnicza — oraz obrazek sceniczny p. 
| t. „Jak Bolek został harcerzem”. 

| 18.55 Komunikaty. 

19.15 Rozmaitości. 

19.55 Odczyt z cyklu „Skarbowość pań 
stwowa. O dochodach państwowych” — 
wygł. dr. Michał Bielak, Naczelnik Wy- 

| działu Skarbowego Woj. Śl. 
| 20.00 Odczyt o działalności Rządu. 

20.30 Operetka O Straussa w 3 aktach 
„Czar walca”. Wykonawcy: pp. Dobro- 
wolska, Pawłowska, Michalina Mako- 
wiczka, Aleks. Wasiel (role główne). 

I Orkiestrę prowadzi p. Wacław Elszyk. 

22.00 Sygnał czasu i komunikaty: P. 
A. T. i policyjny. 

22.30 Muzyka lekka z kawiarni „A- 
tlantic“. 


polskiego (k. 


kronika Ulkuska, 


X UJĘCTE SPRAWCÓW NAPADU. W 


dniu 5 bm. o godz. 8 wiecz. w lesie po- ` 


między Ryczowem i Krzywopłotami w 
em. Wolbrom zostali napaduięci przez 
dwuch nieznanych osobników: Maciej 
Gajewski z Gór Bydiiiskich i jego sio- 
stra Antonina Majewska. Napudniętych 
steroryzowano 1 zrabowani im. zł. 18.24 
gotówka. Osobnicy ci mieli twarze pod- 
wiazanc, przyczen jeden z nich miał 
krótki karabin. Przez dluższy czas trud- 
no było natrafić na ślad sprawców, a 
nawet podejrzewano, że napad był sy- 
mulowany. Po inozolnem dochodzeniu, 
przeprowadzencm przez kierownika wy 
działu Śletlczego, p. Hurlaka, udało się 
wykryć sprawców, którymi są: Roman 
Cholewa, lat 19 i Stanisław Kuśnierski, 
jat 18, obydwaj z Ryczowa, gm. Ogro- 
dzieniec. Bandyci zostali zaavesztowani 
w dniu 25 bm. i oddani do dyspozycji 
sędziego śłedczego w Olkuszu. 


xX NOWA STRAŻ W KLUCZACH. W 
łabryce papieru „Klucze” została zało- 
żona nowa straż pożarna ochotnicza, Wy- 
ekwipowana calkowicie przez zarząd fa- 
bryki. Poza kompletem narzędzi, straż 
posiada motorówkę. Zarząd straży sta- 
nowia: pp. St. wzwarcsztein — prezes, 
fan Krzykawski — wiceprezes, Zygm. 
Mendrek.-— sekretarz, Leon Polaczek — 
skarbnik. Komenda: pp. dyr. Jabłoński 
— [I komendant, inż. Michał Markus — 
I zastępca, Al. Birencwejg—H zastępca. 
X ZE STRAŻY W SŁAWKOWIE. Dzię- 
ki staraniom nowego zarządu straży po- 
żarnej sławkowskiej w osobach prezesa 
p. M. Niepielskiego, komendanta p. Lich- 
terowicza i innych, straż ta nabyla mo- 
torówkę. Demonstracja maszyny miała 
miejsce w ubieglą sobotę i wypadła do- 
brze, Z braku gotówki, za motorówkę 
zapłacono tylko część należności, reszta 
zaś spłacona będzie z ofiar, na które za- 
rząd straży liczy. Chyba ofiarni sławko- 
wianie nie poskąpią pomocy, 
dobrze o tem, że przy drewnianych bu- 


KURTER ZACHODNI Sobota. 25 lutego 1928 roku. 
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L karpia tre Wolirom do wigtienia, 


SENSACYJNA ROZPRAWA PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM W $9- 


SNO 


(I) Dnia 5-go października ub. r. 
okofo godziny 2 popołudniu szosą z 
Pilicy do Wolbromia wracał wozem 
kupiec, Ajzyk Holedort z Pilicy wraz 
z wolbromianinem Binemem Mekle- 


| rem. Gdy znajdowali się mniejwię- 


cej 5 kilometry od Wolbromia, wy- 
padł z lasu przed nimi jakiś osobnik, 
który mierząc do kupców z rewolwe- 
ru, krzyknął: 

— Stać! bo strzelę! Dawać pienią- 
dze! 

Przerażeni żydkowie zatrzymali 
konie i zeszli z wozu, a wtedy wy- 


` szła z lasu młoda, przyzwoicie ubra- 


asme CCC A CEZ A 
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na kobieta, która poczęła ich szcze- 
gółowo rewidować, podczas gdy męż- 
czyzna trzymai wymierzony w nich 
rewolwer. 

Okazało się, że kupcy nie mieli 
przy sobie ani grosza, wobec czego 
napastnicy kazali im jechać dalej, 
zagrozili jednak śmiercią, na wypa- 
dek, gdyby komukolwiek o napadzie 
powiedzieli. 

Holedorf i Mekler jednak, zaraz po 
przyjeździe do Wolbromia, 

udali się na posterunek policji, 


gdzie złożyli odpowiednie zameldo- 
wanie. Na skutek tego policja zarzą- 
dziła natychmiastowy pościg. 
Tyraczasem napastnicy, natrafi- 
wszy po drodze na wieś Brzozówkę, 
poprosili sołtysa o udzielenie im no- 
clegu, przyczem opowiedzieli, że ban 
dyci dokonali na nich napadu, rabu- 
jąc im walizki i wszystkie pieniądze, 
tak, że pozostali bez grosza, głodni, 
zziębnięci i zmęczeni. Sołtys wierząc 
ich słowom i kierowany szlachetnemi 


| pobudkami, 


wiedząc ` 


dynkach i takim systemie budowy na- , 


tychmiastowa pomoc wrazie pożaru jest 

2 og Ę $ ZIE 
konieczną i że wkrótce powiuna być ku- 
piona druga motorówka. 


Walne zebranie 
„SOKOŁA“ W OLKUSZU. 


W dniu 19 bra. odbyło się w Olkuszu 
valne zebranie Tow. „Sokół pod prze- 
wodnictwem naczelnika okręgu kielec- 
kiego, druha Dobrowołskiego. Po od- 
czytaniu protokułu z poprzedniego ze- 
brania przez naczelnika gniazda d-ha 
St. Chodorowskiego, prezes gniazda dh. 


Rzadkowski zlożył sprawozdanie z dzia- | 


łalności za rok 1927 i zaapelował do ze- 
branych o jaknajwydatniejszą pomoc 
w budowie własnej sokolni. 5prawozda- 
nie kasowe złożyła kcmisja rewizyjna, 
poczem na wniosek członka tej komisji 
d-ha Kurzei udziełono zarządowi abso- 
lutorjum. 


Następnie przemówił naczelnik okrę- Í 
gu dh. Dobrowolski, który zwrócił uwa- į 


ge na dochody „Sakola”, od nich bowiem 
w dużej mierze zależy budowa proje- 
ktowanej sokolni. W końcu dh. Dobro- 
wolski omówił sprawę zlotu wszechpol- 
skiego w Poznaniu w roku 1929, propo- 
nując założenie funduszu zlotowego. 
Po przemówieniu p. St. Chadorow= 
skiego o ważności idei sokolskiej, przy- 
stąpiono do wyborów. Na miejsce ustę- 
pujących członków zarządu wybrana 
db. dh.: Mendrka (starszego) i M. Kły- 


niczka. Komisję rewizyjna wybrano w | 


dotychczasowym składzie. dokooptując 
do niej d-ha Wacława Chodorowskie- 
go. 

Wieczorem tego samego dnia przy wy 
pełnionej publicznością sali odbył się 
popisy drużyn sokolich. Piekne i równe 
korowody bądź żeńskie. bądź mieszane, 
wypadły b. dobrze. Ćwiczenia rytmicz- 
ne i piramidy były bez zarzutu, a naj- 
ładniej udaly się efektowne tańce dru- 
hen w strojach krakowskich, wzbudza- 
jąc zachwyt wszystkich obecnych. 

Po ćwiczeniach zabrał jeszcze glos 
dr. Dobrowolski, apelując w gorących 
słowach do młodzieży zwlaszcza, aby 
wstępowała w szeregi sokole i pielęgno- 
wała tę piękną ideę. 

Na zakończenie odbyła się zabawa ta- 
neczńa. 


wid 


ujęte się do PM 


taa 


$ 


Zapi $. 


umieścił ich u jednego z sasiadów, 


który nakarmił gości i przygotował 
im posłanie w izbie na słomie. 

W nocy atoli, policja wpadłszy na 
trop rabusiów, poleciła otworzyć 
mieszkanie i stwierdziwszy obecność 
poszukiwanych aresztowała ich. 

Okazało się, że są to: 23-letni Jan 
Terkalski z Niwki i 20-letnia Marja 
Adamczyk z Warszawy. Podczas re- 
wizji osobistej znaleziono przy Ter- 
kalskim 

rewolwer systemu „Bernedo“ 


z kulą w lufie oraz zagraniczny do- 
wód osobisty na nazwisko Marji 
Adamczyk. Terkalski nie przyznał 
się do dokonania napadu, wyjaśnia- 
jąc, że gdy szedł szosą z Wolbromia 
do Sosnowca z Adamczykową, ta o- 
słabła z przemęczenia, wobec czego, 
ujrzawszy furę z żydami, jadącymi 
w tym samym kierunku, podszedł 
do nich, prosząc, aby ich podwieżźli. 
Wówczas żydzi, wystraszywszy się, 
zaczęli zrzucać z siebie palta i mary- 
narki, tłomacząc, że nie mają pienię- 
dzy. Wtedy Adamczykowa podeszła 
do wozu i wrzuciła do niego palta, 
leżące na drodze. Kiedy żydzi odje- 


i 
| 


chali, począł kiwać im ręką. tloma- 
cząc, Że 7 
i 
zaszło nieporozumienie 


Rewolweru miał wcale z kieszeni nie 
wyjmować. 

Adamczykówna potwierdziła zrazu 
zeznania Terkalskiego, później jc- 
dnak przyznała się do winy. Otóż, 


| 


według jej zeznań, na szosie Pilica— ń 


Wolbrom, Terkalski oświadczy! jej, 
że nie ma już pieniędzy, przyczem 
począł ją namawiać, by dokonać na- 
vadu i zaopatrzyć się w gotówkę. 

na miała mu odradzać, gdy jednak 
nalegał, musiała się zgodzić. Wyja- 
śniła, że podczas rewidowania ży- 
dów. 


poczuła pod ręką monety, 


nie zabrała ich jednak, oświadcza jąc 
Terkalskiemu, że napadnięci nie po- 
siadają ani grosza. 

Istotnie, w czasie śledztwa ustalo- 
no, że Mekler miał przy sobie parę 
złotych bilonem. 

Wczoraj Terkalski i Adamczyków- 
na zasiedli na ławie oskarżonych 
przed sekcją karną Sądu  okrę- 
gowego w Sosnowcu. 

Na rozprawie wyszło na jaw, że 
Terkalski pracował do lipca 1924 ro- 
ku w charakterze urzędnika w Gwa- 
rectwie hr. Renard w Sosnowcu. Prze 
niesiony na niższe stanowisko 


za jakieś uchybienie służbowe, 


porzucił pracę, oraz żonę i dziecko 
1 wyjechał do Francji, gdzie przeby- 
wał półtora roku. W Paryżu poznał 
się z Adamczykówną na jalejejś zaba- 
wie tanecznej. Wkrótce zawiązał się 
między nimi bliższy stosunek. 

W jakiś czas później wrócili do kra 
ju, przebywając w Warszawie, a 
później Krakowie, póki nie wyczer- 
pały się im doszczętnie pieniadze, 
Wtedy Terkalski 


posłanowił wrócić do żony, 


Adamczykówna jednak nie chciała 
go opuścić i 

ruszyli razem piechotą do Wolbromia. 
Wówczas dokonali swego nieudanego 
napadu. 


Po przesłuchaniu szeregu świad- 


. Dolarówka 


ków, sąd udał się na naradę, poczem ` 
© P 


ogłosił wyrok, skazujący Terkalskie- 
go na 2 Jata i 6 miesięcy więzienia 
zamieniającego dom poprawy, Adam- 
czykową zaś na 1 rok z zaliczeniem 
aresztu śledczego. Ponadto sąd posta- 
nowił zwrócić się z urzędu do Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o złagodze- 
nie kary Adamczykównie do 6 mie- 
sięcy. 

Kozprawie przewodniczył s. o. So- 
kólski, w asyście sędziów Sadkow- 
skiego i Salaka. Oskarżal prokurator 
Kulej, bronili:  Adamczykówny — 
mec. Paradistal, Terkalskiego — mec. 
Chądzyński, sekretarzował apl. Cza- 
maniewicz. 
UOFTADTYZW 


Życie gospodarcze. 
Zakończenie reorganizacji udeczpieczeń od ognia. 


Zgodnie z rozporządzeniem p. Prezy- 
denta Rzeczypospilitej z dn. 27 maja 
1927 r, o przymusie ubezpieczenia od o- 
gnia i o powszechnym zakładzie ubez- 
pieczeń wzajemnych, w skład rady po- 
wyższego zakładu wchodzi między inne- 
mi 15 przedstuwicieli samorządu woje- 


' wódzkiego, do czasu zaś powołania do 


życia tego samorządu członków tych 
mianuje minister skarbu z pośród kan- 
dydatów, przedstawionych przez M. S. 


Kandydaci ci winni odpowiadać na- 
stepującym warunkom: posiadać budo- 
wlę ubezpiecznoną w powszechnym za- 
kładzie ubczpieczeń wzajemnych i na- 
leżeć do rad, względnie zarządów cen- 
tralnych zrzeszeń samorzadowych. 

W praktyce jednak okazało się, że kan 
dydatów odpowiadających tym dwum 
warunkom jest zbyt mało. Ze względu 
na powyższe, M. S. W. wystąpiło z pro- 
jektem nowelizacji odnośnego artykułu 
ustawy, po przeprowadzeniu której od- 
padł warunek posiadania przez kandy- 
data budowli ubezpieczonych. 


u A WAZA RZL A ana 


Dopiero więc teraz zarówno rady jak 
i zarządy zrzeszeń centralnych samorzą 
du terytorjalnego, więc Związki Miast 
Polskich, Biura Zjazdów Samorządu 
Ziemskiego i Zrzeszenia Samopomocy 
gmin wiejskich w Polsce, będą mogły 
zgłosić kandydatów na ręce M. 5. W, z 
pośró:l których minister skarbu mianu- 
je członków rady powszechnego zakla- 
du ubezpieczeń wzajcmnych. 

W ten sposób reorganizacja dawnej 
polskiej dyrekcji ubezpieczeń wzajem- 
nych od ognia zostanie wreszcie zakoń- 
czona. 


Kron'ka gospodarcza. 
STAN ZASIEWÓW OZIMYCH jest 


na ogół zadawalniający, choć nieco gor- 
szy, niż w styczniu ubiegłego roku. 
Niepomyślne warunki atmosferyczne 
wpłynęły na pogorszenie stanu ozimin 
głównie w zachodniej części kraju, 
zwłaszcza w Poznańskiem i Pomorskiem. 
Nagłe roztopy spowodowały w zachad 


| nich województwach tworzenie się ka- 


l 


NEOR 


Z pieidy warszawa ciel. 
CEDUŁA Z DNIA 
AKCJE: Bank Dyskontowy 156.00. 
Dauk Polski 149.25—149.50—148.75, bank 
klandłowy 125.00, Bank Zachodni 51.04, 
Bank Spółek Zarobk. 89.50—90.00, Ki- 
jewski 75.00, El. Dąbrowa 72.50, Sila i 
Swiatlo 117.50—117.00, Goslawice 68.00, 
Cukier 80.00, Węgiel 100.00—99.50, No- 
Del 40.00, Lilpop 45.00—45.25, Modrze- 
jów 47.00, Norblin 205,00, Pocisk 12.25— 
12.00—12.25, Rudzki 5250, Starachowice 
65.50—65.25—66.00, Ursus 11.75, Spirytus 
59.50. 

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 4550—45.49 i pół—45.50, Paryż 
55,08 i pół, Praga 26.41 i pól, Włochy 
47.26, Szwajcarja 171.72, Holandja 358.90 
5 proc. 45.00—73.50—75.00, 
Ziemskie Kredytowe 4 i pół proc. 56.50 
—30.75, Poż. konwersyjna 5 proc. 67.00. 

'Tendencja dla akcyj niejednolita, dla 
walut Londyn i Paryż mocniej, reszta 
utrzymana. 


DACZ 


ia 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 24-2. 

Żyto 59.25--40.23, Pszenica 46.00—47.0u 
Jęczmień przemialowy 55.00—35.00, ję- 
czmicń browarowy 39.50— 41.00, Owies 
55.23—53.25, Ospa żytnia i pszenna 26.73 

75, Mąka żytnia 70 proc. 37.00, Ma- 
ka żytnia 65 proc. 58.50, Mąka pszenna 
65 proc 60.00—-70.00, Rzepak 65.00 — 
70.00, Reszta notowań bez zmiany. * 

Usposobienie spokojne 


1EADEOKTU TERIMA 


łuży wody na zasianych polach, któ- 
rych zamarznięte dreny nie mogly od- 
prowadzić należycie. Okazalo się, przy 
iem, iż szkody, wyrzątizone oziminom 
przez mrozy, nie były tak wielkie, jak 
obliczano początkowo i że przy sprzyja- 
jących warunkach atmosferycznych są 
one do naprawienia, 


POLSKI HANDEL MORSKI Przed. 
siębiorstwo państwowe „Żegluga Pol- 
ska” wywiozlo w styczniu r. b. na swo- 
ich 7 statkach 16.200 ton węgla, 3.600 
ton drzewa, oraz 722 tony różnych towa 
rów. Między portami  zagranicznemi 
przewieziono 5.800 ton różnych towa: 
rów, przywieziono natomiast da Polski * 
5.800 ton. Ogółem więc przewiezione 
w styczniu r. b. na statkach „Żeglugi 
Polskiej” 50.000 ton. 


POŁEPSZENIE KOMUNIKACJI Z 
UZDROWISKAMŁ W tych dniach od- 
bylo się w Ministerstwie komunikacji 
posiedzenie komitetu ceksploatacyjnego, 
na którem między innemi rozważono i 
uchwalono wnioski w sprawie polepsze- 
nia bezpośredniej komunikacji między 
większemi centrami państwa, a najważ- 
niejszemi miejscowościami uzdrowisko- 
wemi, jakoteż rozbudowy stacji kole- 
jowych w tych miejscowościach. Poza- 
tem uwzględniono zeszloroczną uchwałę 
rady techicznej w sprawie zaprowadze- 
nia dogodnej komunikacji  bezpośred- 
niej pomiędzy Krynicą a Zakopanem. 
Pociąg taki wprowadzony będzie od 15 
maja b. r. 


Z SALI SĄDOWE]. 
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SKAZANIE SOŁTYSA. 


(l) Sąd okręgowy w Sosnowcu roz- 
pairywał wczoraj sprawę byłego sol- 
tysa wsi Józelów gminy Zagórze, Sta- 
nisława Rogólskiego, obwinionego o 
zdefraudowanie 259 zł. 22 gr. Rogól- 
ski inkasował składki ogniowe, nie 
wpłacając ich do kasy. 

Sąd, po uwzględnieniu okoliczności 
lagodzących, skazał go na 2 tygodnie 
więzienia, z zawieszeniem wykona- 
nia kary na przeciąg dwuch lat. 


UNIEWINNIENIE POLICJANTA. 


(I) Posterunkowy Karol Dąbrow- 
ski sianal wczoraj przed Sądem okse 
gowym w Sosnowcu, jako oskarżony 
o dopuszczenie się niedbalstwa służ- 
bowego, wskutek czego zbiegł powie- 
tzony mu aro.ztant. Ponięważ prze- 
wód sądowy nie ujawnił winy oskar- 


żonego, sąd wydał wyrok uniewin- 
niający. 
Gikan OBEC RT | ATEK e e oe A DA 


WYSOKIE WYMAGANIA. 

— Co? 50 złotych za przejechaną ku- 
rę? A ileżbyście zażądali, moja kobie- 
cino, gdyby mój szofer przejechal ko- 
goś z waszej rodzinyz 


Nr. 56. 


v, EAE F OISR). 
ECHA PATRJOTYCZNEGO CZYNU 


Rada miejska w Częstochowie po- 
ruszyła pamięć czynu patrjotycznego 
obecnego prezydenta miasta |. 
mułowicza. Czyn ten dotyczy pamię- 
tnej chwili z wojny światowej. xiedy 
to Niemcy w traktacię Brzeskim wy* 
tączyłi od Polski Chełmszczyznę. Je- 
dnym z niewielu w Polsce, którzy 
mieli adwagę głośno zaprotestować 
przeciw baniebnemu układowi — był 
prezydent jarmułowicz. Za wystąpie- 
nie swe z protestem, skazany zosiał 
przez Niemców na karę śmierci, a na- 
stępnie w drodze łaski zamieniono 
mu karę śmierci na 10 lat więzienia. 
Bieg wypadków przyczynił się do u- 
wolnienia p. Jarmułowicza. Z okazji 
v.oczystości 10-lecia iego czynu, pre- 


zydentowi jarmułowiczowi wręczono :- 


kosz kwiatów. „ 

SZCZEŚLIWY SPADKOBIERCA. 
wczoraj ©  szczęśli- 
wym spadkobiercy 12 miljonów do- 
larów, pozostawionych w Ameryce 
przez ś. p. Robakowskiego, robotniku 
Stanisławie Agaciaku w Łodzi. Do- 
wiadujemy się obecnie, że spadek wy 
nosi nie 12 lecz 15 miljonów dolarów 
15 duże fabryki. Prócz Agaciaka 
pretendują do niego 5 rodziny Roba- 
kowskich, a mianowicie z b. Galicji, 
4 Kresów i z Szodku = Zduńską 
wolą — Agaciak jednak jest zdaje 
się najbliższym krewnym CE 
miljonera i posiada odpowiednie do- 
kumenty. Wieść o spadku. mającym 
przypaść mu w udziale, Agaciak przy 
jal w pierwszej chwili z pewnem nie- 
dowierzeniem. lecz przekonawszy się 
na mocy wyciągów metryk i innych 
dokumentów, stwierdzających sto- 
snnel: jego pokrewieństwa z testato- 
rem, Ś. p. Konstantym Robakowskim, 
wieszył i uprosiwszy firmę Kesten- 
bere do poczynienia odpowiednich 
kroków, mogących się przyczynić do 
szybkiego zlikwidowania sprawy, za 
jal się przygotowaniem niezbędnych 
dokumentów stwierdzajacych jego 
pochodzenie. 


SEKCIARSTWO NA POLESIU. 


Daje się zauważyć na Polesiu ogro- 
mny wzrost sekciarstwa. Propaganda 
sekciarska, szczególnie przeróżnych 
„kultów ewangelicznych , uprawia- 
nych w Słanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej, ostatnio zaś „kwak- 
rów' angielskich, prowadzona jest 
przez reemigrantów i specjalnie przy 
słanych „misjonarzy“, „Stacje” pro- 
pagandy sekciarskiej na Polesiu roz- 
porządzają poważnemi funduszami, 
kłóre pozwalają nawet na wydawa- 
nie miesięcznika w języku rosyjskim 
wychodzącego w Kobryniu. Propa- 
ganda ta jest niepokojąca i zę wzglę- 
dów państwowych, gdyż pod jej w 
plywem mnożą się wypadki odmawia 
nia nauki władania CA przez „€e 
wangelistycznych”. rekrutów. 


KRYJÓWKĄ KOMUNISTÓW. 

W rocznicę 10-lecia istnienia pań- 
stwa sowieckiego, w styczniu b. r. roz 
mieszczone zostały na pewnej ulicy w 
Fodzi sztandary komunistyczne. Po- 
licja sztandary te zerwała, a jedno- 
cześnie rozpoczęła dochodzenia celem 
wykrycia sprawcy. Obserwacje poli- 
cji doprowadziły w tych dniach do 
wykrycia gniazda komunistycznego 
w opuszczonej cegielni. Silny oddział 
policji otoczył opuszczoną cegielnię 
gdzie wewnątrz nieczynnego pieca 
znaleziono znanego komunistę Satur- 
nina Machowieckiego, Między cegła- 
mi znaleziono skład sztandarów ko- 
munistycznych. Ponadto wykryto je- 
szcze drugiego komunistę, Pawła Ro- 
siaka. Obu osadzono w areszcie śled- 
czym. 


MORDERSTWO NA WIECU. 

W niedzielę w Dobronilu zwołane 
było przedwyborcze zgromadzenie 
żydowskie „Agudy”. Na zebraniu tem 
przemiawiał prezes „Augudy” Izak 
Panner. W czasie jego przemówienia 
bojówka sjonistyczna, zorganizowa- 
na i przygotowana specjalnie dla roz 
bijania wieców żydowskich niesjoni- 
stycznych, rzuciła się na mówcę i na 
trybunie biła go tak długo, aż na miej 
scu wyzionął ducha. To morderstwo 
wywołało olbrzymie wrażenie wśród 
miejscowej łudnośći żydowskiej. 


s pogo ży: 
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KTR'FR ZACHODNI Schota, 25 lutego 1978 roku. 


Proklamasia i $ 


ztandary carskie 


WYPĘDZIŁY URZĘDNIKÓW SOWIECKICH Z ROSYJSKIEGO MIA- 
STECZKA. ł 


O nastrojach ludności rosyjskiej 
świadczy doskonale następujący żart 
jaki urządzili w jednym z małych 
miasteczek pod Charkowem, niezna- 
ni sprawcy... W nocy ściągnęli z bu- 
dynków urzędowych czerwone chorą 
gwie, a w miejsce ich zatknęli szłan- 
dary carskie. 

Na domach zaś pojawiły się nastę- 
pujące plakaty: 

„My, z Bożej łaski, Aleksander IV, 
ogłaszamy, iż z dniem dzisiejszym 
wstąpiłiśmy na tron naszych praoj- 
ców. 

Rozwiązujemy więc nieprawną wła 
dzę bolszewicką i w jej miejsce wpro 
wadzamy naszą. 

Wzywamy wierną ludność, aby zja 
wila się w cerkwi, gdzie nasz zastęp 


, ea przyjmie przysięgę wierności dla 


tronu i ojczyzny”. 
BRĘWIN" COENE 


| Skoro ludność przeczytała takie o- 
głoszenie i ujrzała sztandary carskie 
na ratuszu, wpadła w niezwykią ra- 
dość. 

Padano sobie w objęcia, całowano 
się wzajemnie, a gdy wybiła ósma go 
dzina, ruszone ławą do cerkwi, aby 
przysiąc wierność carowi. 

Delegat carski jakoś jednak się nie 
zjawiaj. 

Mieszkańcy czekali jednak wytrwa 
le do południa. 

Nójckarakterystyczniejszem zaš 
dla tamtejszych nastrojów był fakt, 
iż członkowie miejscowego sowietu 
ujrzawszy carskie chorągwie i prze- 
czytawszy proklamacje, tak się prze 
razili, iż wszyscy eo do jednego ucie- 
kli z miasteczka i przez dwa dni mia 
sito byżo bez żadnej władzy. 


Nie lew win'en-ale kob'eta! 


TRAGIKOMICZNA HISTORJA O POGROMCY ZWIERZĄT I PIĘKNEJ PO- 
SKRAMIACZCE WĘŻÓW. 


Cyrk Hektora Goroubot cieszył się wiel 
kiem powodzeniem, zwłaszcza od czasu 
gdy Goroubot sprowadził z Hamburga 
wspaniałego lwa o olbrzymiej płowej 
grzywie. prawdziwego króla pustyni. 
Hektor Goroubot, mężczyzna jeszcze 
młody, pełen teraperamentu, nie bez u- 
czucia pewnego strachu wchodził po raz 
pierwszy do klatki Pothosa (tak się na- 
zywał sprowadzony lew). Ale rychło 
pokonał swój lęk, a król zwierząt stał 
mu się najzupełniej uległy. 

W cyrku Goroubota znajdowała się 
młoda, urocza poskramiaczka węży, któ- 
ra czarowała nietylko węże, swego sta- 
rego męża, ale przedewszystkiem dyre- 
ktora cyrku p. Hektora Geroubota. Sko- 
ro piękna Ninon umiała zmusić siią 
swych ocząt do posłuszeństwa płazy — 
to cóż dopiero mówić o stuprocentowym 
mężczyźnie, jakim był p. Hektor. 

Pewnego wieczoru, w sobotę, gdy He- 


ktor znajdował się w swej sypialni ze , 


swoją żoną, nagle spostrzegł, że nie ma 
obrączki na palcu. Pani Hektorowa. ko- 
bieta bardzo przesądna, zaniepokoiła się 
ogromnie. Ale Hektor zawołał: 

— Wiem! już wiem! zgubiłem ją pew- 
nie w klatce Porthosa! poczekaj! zaraz 
po nią pobiegnę! 

— Uważaj na lwa, kochanie 

— Żartujesz chyba? wejście do klat- 
ki jest tak samo bezpieczne, jak wejście 
do łóżka! 

Hektor Goroubot spojrzał na zegarek, 
ubrał się pospiesznie, wziął latarkę ele- 
ktryczną, wyszedł... i nie wrócił więcej. 

Po godzinie daremnego oczekiwania 
pani Hektorowa ubrała się prowizorycz- 
nie i pobiegła do klatki Porthosa.. Jew 


strzępy spodni p. Hektora i latarka ele- 
ktryczna, 
Na ten widok pani Hektorowa wyda- 
ła okrzyk trwogi i zemdlała. 
Nie ulegało wątpliwości! Porthos, 
zirytowany, że niepokoją go w nocy, 
rzucił się na swego pogromcę i pożarł 
go tak, że nie zostawił ani jednego ka- 
wałka. 
Okropny ten dramat wstrząsnął do 
głębi całym personelem cyrku. 
Wszyscy okazywsli  niepocieszonej 
wdowie gorące współczucie. Wnet je- 
dnak wyłoniła się paląca sprawa: po- 
grzeb Hektora. Ale jak go pochować? 
Przecie nieszczęśliwy znajdował się ca- 
ły w żołądku Porthosa, jakze mu więc 
oddać honory pośmiertne? 
i — Ja na miejscu pani dyrektorowej 
— odezwał się Bricard, który tresował 
konie — kazałbym zrobić wielką skrzy- 
DIE i pochowałbym w niej bydlę Portho- 
sa! 

— Jakto? żywego? 

— Nie! zastrzelę go przedtem! 

Pani Hektorowa rzekła przez łzy: 

— Masz rację! Mój mąż będzie pocho- 
wany w swoim lwie! to będzie najpię- 
kniejsza trumna, jaką sobie wymarzyć 
może pogromca zwierzątł 

Los biednego Porthosa zdawał się 
przesądzony. Bricard przyniósł karabin 
i zaczął celówać w łeb króla zwierząt, 
który przyglądał mu się z ufnością, jak- 
| by pytając, co to ma znaczyć, | 
| Ale w chwili, gdy paść miał morder- 

czy strzał, nadbiegł p. Cornillon, mąż 

poskram aczki węży, blady, cały wzbu- 

rzony, krzycząc: > 
Wstrzymajcie się, to podły szan- 


spał spokojnie, jak gdyby posiadał vaj- | taż! moja żona także znikła! to nie lew 
czystsze sumienie... przed klatką leżały I jest winien! to moja żona, moja żona! 


Cziowiek mechaniczny 


JUż PRACUJE W WASZYNGTONIE 


„Wszystko, co jeden człowiek zdol 
ny jest w swojej wyobraźni stworzyć 
inni ludzie będą w stanie później 
przyoblee w realne ksziałty”, twier- 
dzi z niezachwianem przekonaniem 
Juljusz Verne w liście, pisanym do oj 
ca latem 1868-go roku. 

Olbrzymie postępy w każdej dzie- 
dzinie nauki i techniki wykazują po 
glądowo, jak dalece słuszną była ta 
jego głęboka wiara w bezmierną po- 
tęgę genjuszu wynalłazczego. Istotnie 
bowiem, bohaterowie sławetnych uło 
pij powieściowych — Philcas Fogg. 


| Mateusz Sandori, kapitan Nemo i t. d. 
' —przestali być w naszem pojęciu po- 


staciami. fanlastycznemi, a to dzięki 
żywym ludziom tej miary, co Lind- 
bergh, Claude, Byrd, Zede, Belin, ete. 
których wiedzia, praca, odwaga i zdol 
ności potrafiły wprowadzić w czyn 
tak bardzo prorocze marzenia Ver- 
ne'a. 

Przypuszczalnie więc spodziewał 
się i znakomity autor czeski, Karol 
Capek, że zjawi się kiedyś taki in- 
żynier, który nada jego lilerackiemu 
„robotowi” — mechanicznemu organi 


* zmowi ludzkiemu — konkretną for- 


mę życiową. Ołóż, sądząc z entuzja- 
stycznego tonu, w jaki uderza dziś 
cała prasa Stanów Zjednoczonych, 
„robot“ przestał być już wytworem li 
tylko bujnej wyobraźni i posiada o- 
becnie wygiąd precyzyjnie skonstru 
owanego i należycie... opatentowane- 
go automatu ciektrycznego. 

Przed wyjątkowo liczneru audyto- 
rjum profesorów, techników, busines 
smanów i zwykłych śmiertelników 
demonstrował inżynier amerykański 
p. Wenslev wynaleziony przez siebie 
„telelox' rodzaj nowoczesnego nic- 
| wolnika mechanicznego, ze ślepem po 

siuszeństwem dokładnie spełniające- 
| go cały szereg dosyć skomplikowa- 
j nych funkcyj. Nazwa zaś pochodzi 

stąd, że cudowny automat ten wpro- 
wadzany jest w ruch przy pomocy od 

owiednio regulowanych fal dźwię- 
ko: przesyłanych ze znacznej na 
wet odległości. 

Istota wynalazku, streszczona gros- 
so modo, przedstawia się w sposób na 
stępujscy: wibracje dzwonka telefo- 
nicznego działają bezpośrednio na 
przewodniki elektrycznego televoxa, 


a który wówczas chwyta za słuchawkę. * 


ta 


„Rozmowa“ toczy się przy pomocy do 
nośnie brzmiących tonów gamy, wy- 
syłanych ze stacji nadawczej, przy- 
czem każda, poszczególna nuta bez- 
z*;łocznie powoduje ściśle określony 
ruch automatu. A więc, „Re-re-re — 
biuro centralne żąda, by Wensley'ow 
ski „robot“ sprawdził stan kotłów; 
„Mi-mi-mi* — tęlervox odraportowu- 
je, że temperatura znajduje się na 
normalnym poziomie; „Fa-fa-fa" 
inżynier pragnie mieć dokładne da- 
ne, dotyezące zawartości wody w ko- 
tach; pojedyńcze dźwięki, wycho- 
dzące z wnętrza aparatu, odpowiada 
ją, każdy, pewnej cyfrze;- „Sol-sol- 
sol" — biegną fale z wielokilometro- 
wej dali, zmuszając televox do odło- 
żenia słuchawki. Dzięki takiemu, sto 
sunkowo, prostemu urządzeniu, je- 
den „mechaniczny człowiek” może z 
idealną sumiennością czuwać nad 
trzema zbiornikami wodnymi Wa- 

KJ . r o " J> 
szyngtomu i. zdawać każdej chwili 
sprawę z prawidłowości ich funkejo 
nowania. A 
* już teraz nietrudno wyrobić sobie 
pojęcie o epokowej wręcz doniosłości 
tego wynalazku. 

Stany Zjednoczone posiadają wiel- 
ką ilość stacyj, zasilających cały sze- 
reg miejscowości bądź w źródlaną wo 
dẹ, bądź w siłę elekiryczna. Rozrzu- 
cone są one na znacznych przestrze- 
niach, w odudnych czesto miejsco- 
wościach, obsługiwane przeto być mu 
szą prztz ludzi, z góry na ciężki i 
smutny tryb życia skazanych. Nale- 
żyte rozpowszechnienie televoxów 
niesłychanie uprości to bardzo ważne 
dla kraju zagadnienie, którego po- 
myślne rozwiązanie napotyka dotych 
czas na poważne chwiłami trudności, 

Oczywiście, przed genjalnym wy- 
nalazkiem tym otwierają się inne je 
szcze, o wiele szersze horyzonty pro- 
dukeyjnej pracy. chociażby w co- 
dziennem życin domowem, odznacza- 
jącem się — w Ameryce zwłaszcza— 
specjalnymi warunkami z powodu 
chronicznego braku kucharek, poko- 
jówek, niań, ete, i 

W niedalekiej może przyszłości i- 
stnieć będą udoskonalone televoxy, 
pozwalające pani domu, siedzącej na 
five-o-clocku u przyjaciółki dowie- 
dzieć się telofonicznie, czy obiad go 
tuje się na kuchni elektrycznej nor- 
malnie, czy okna w pustem mieszka 
niu są szczelnie zaraknięte, czy dorę- 
czono w czasie jej nieobecności ja- 
kieś listy, etc... 

enże sam Wensley, lub inny, ró- 
wnie zdolny inżynier zdoła, prawdo- 
podobnie, zacpatrzyć automat w sztu 
czne oczy, io jest w przyrzędy wra- 
żirwe na Światło, w sztuczne uszy, re- 
agujące na dźwięki, a bodaj przede- 
wszystkie, postara się uczynić go 
czułym na najdrabniejsze nawet zmia 
ny temperatury, będące w stanie 
wprawić w ruch jego sztuczne ręce i 
nogi. „Robot“ Capka osiągnie wted 
najwyższy szczebel periekcji techni» 
cznej,, A żywy człowiek, czy przesta 
nie wówczas pracować? Ch ba nie 
odda się bezpłodnemn dolce tar nien 
te, lecz skieruje swój wysiłek pracy 
twórczej na mieznane nam jeszcze tor 


ry myśli. Gdyż naszym potrzebom 
moralnym i materjalnym niema i nie 
będzie nigdy kresu... K. 


Dlaczego arabowie 
* NIE NOSZĄ KOSZUL. 

Znawcy życia arabskiego opowiada 
ją następującą legendę o zwyczaju 
arabów nienoszenia koszul pod odzie 
żą wierzchnią. Gdy arabowie panowa 
li jeszcze w Hiszpanji, koszule lniane 
używane były przez nich powszech- 
nie, jak przez ludy europejskie. Ale 
hiszpanie postanowili wyprzeć nie- 
wiernych arabów, albo, jak ich nazy 
wali, maurów, ze swej ojczyzny, a 
królowa Izabella katolicka, obległszy 
główną twierdzę maurów. Grenadę, 
uczyniła Ślub, że nie zmieni koszuli, 
dopóki twierdza ta nie wpadnie w rę 
ce jej wojska. Po zaciętych walkach, 
powiodło się wreszcie rycerstwu hi- 
szpańskiemu zdobyć twierdzę mau- 
rów. Teraz jednak zwyciężeni mau- 
rowie, którym pozwolono opuścić mia 
sto, dowiedziawszy się o ślubie króło 
wej, pozrzncali koszule i poprzysię- 
gli, że dotychczas ich nie włożą, dopó 
ki nie odzyskająjGrenady. Od tej wła 
śmie chwili arabowie mają nie nosić 


koszul. 
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Wazystkim, którzy w bolesnym nam dniu pogrzebu 


Á p WIKTORA CWIENCZAKIEWICZA 


wspołczucia, a przedewszystkiem Wielebuemu 
Duehowieństwu par¿fji Giułonóg, koleżankom i kolegom Zmarłe- 


okanzii wyrazy 


tego smutnego obrzędu — M 
„Bóg zapłać* 


Rodana; 


gu, oraz wsrystkim uczestnikom 
skladamy z głębi serca płynące słowa 
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Oferty prosimy składać do Admi- 
nistracji Kurjera Zachodniego. 1119 


OGŁOSZENIE 

Przy wyborach do sąuu rozjeiuczegu w nrakowie dla spraw Za- 
kladu ubezpieczenia od wypadków, dokonanych w dniu 29 stycznia 
19.8, zost u wybrani rP.: 

) z grona przeas'ębiarców: 

Dr Suti£owski jan, 'asesorem: 
niewski Jan, Dr. Miączyński Kol-siaw, Neuman Maksymiljan, Zajączek 
Edward, Ins Udrzywurski Zbiguiew, Fasiecki >tanisiaw, Dlugoszew- 
gk! Stanisław, Inż. Litwiniszyn Józef, Dr. Griiospan Michał zastęp- 
cam! asegolaj 

b) z grona ubezpieczonych: 

Sawicki jan, asesorem, iures Frenciszek, Urbańczyk Jan, To- 
piński Karol, Karton Stanisław, 50Żek Tomasz, jarek Józet, Bieniek 
Jan, S5cinaler Adolf, lżowski Antoni, Piszczek Zygmuni, zastępcami 
a ora 
PEN Delegat Rządu dla spraw 
Zakladu ubezpieczenia od wypadków 


pis TADEUSZ SOŚNIAK w. r. 


MATKO NIE ROZPACZAJI!! 


Najgroźciejsze nawet zapalenie 
skory Twego dziecka usuną rady- 
kalnie bezkonkurencyjnie, od lai 
25 powszechnie używane, środki 
do pielęgnowania ciała niemowiąt 


PUDER, Wylo I Ka 
"| BEÓĆ SZUFMANA 


VCARGI LIPSKIE 


są uuafkuteystniejszym rynkiem zakupów świa 

t i największym przeglądem wzorów Euro- 

py, na którym jest reprezentowanych ponad 

AX) grup towarów wszelkich branż. 10.,00ù 

wjstawców z 2l krajów wystawia to, Q 
uiają aajlepszego i najdoskooalszegu 
Wystawa wzorow od 4 du 10 marca 
19-8. Wielka wystawa techniczna ! Du- 
duwiana od 4 do 14 marca, wystawa 
texstpina od 4 do 7 marca, wystawa 
wyrobów szewskich i skór 'od 4 do 7 

marca 1928 r. 


Informacji udzielają 
Urząd Targów Lipskich, Lipsk i Alfred 
rrbse, katowice, Mickiewicza 4. Tei. 308, 


Salon upiększeń 


zwraca uwagę Sz. rań na cudow- 
ne skutki, jakie dają radjowe pa- 
rówki twarzy apzrutem „Vapor w 
gabinecie kosmetycznym przy Sa- 
ionie dla Pań „HiGJLENA* w Sos- 
nowcu przy uL Modrzejowskiej 
24, Tel s-63., Zmarszczki giną jakby 
poa różdżką czarodziejską, 


MOC PODZIĘKOWAŃ. 


w ENR dnia 26 lutego 1928 r. a godz. 3 popołudniu 
w lokalu własnym przy ulicy gop 27 odbędzie się 


fo roczne zebranie 


Członków Towarzystwa Rzemieślniczego w Dąbrowie 


w sprawach bardzo ważnych, W razie nieprzybycia dostatecznej 
liczby czionków zebranie odbędzie się a godz. 4-ej POZA | 


Masaże twarży najnowszemi apa- 

frwałe przyciemnianie 
brwi i rzęs 

Wszystkie zabiegi wykonywa wy- 

specjalistka pani 

1100 


ratami, 


kwalifikowana 
w drugim terminie i będzie prawomocne, ĄD. EUGENJA KRZEMIŃSKA! 


BOA 


KURIER ZACHODNI Sobota. 25 lutego 1928 roku. 


k Sosnowiec, Dekerta 5 (dawn. Policyjna). 


u!Najiepszy towar! 


GR GI CZD GR Cip ED OWE GA) GEY GS GD W OD ED ED AD KID GTW Riu TY WOD 
e GD GE GEB GŁ HD GD GEE CY CH CE TEJ CX CB (HD HD GRA GA WO CIU ŁŁD | 


. 


99 JuiSKOWCJ 
Carsaiei kosii 


(DRUT KOLCZASTY) 


ina Jeńców "u ee 


W roli 
głównej 


Pola Negri 


1115 


Od czwartku 11 marca 


„Mogiła Nieznanego 


Zełnierza” 


Anons. Od 28 lutego 


„Olowietć Kapelana” 


«em epp] i winy „| Forda” używanego. Oferty 


i i Najtańsze źródło! 


Chrześcijańska składnica 


Towarów ziożowo = mącznych I kolon] RyCi 


ALEKSANDER GOLNIK 


c: 
< 


Telef. 


11-55. 


Ostrzeżenie. 


Niniejszem ostrzega, że 
za wszelkie diugi i zobuwią 
zania poczynione przez żonę 
moją Źofję z Musiaiow Ha 
nakową nie odpowiadam 


1168 STANISŁAW HANAK 


NAJupoma 
0 


K3otrzebna panienka au sprzedapia 
towarów łokciowycn na siragenie 

w Halach Rozwoju za masą «aucją. 

ovsnowiec Hale Kozw ju pyak. 

1146 
łoda ~ iateligeutaa  maticzycielka 
poszukuje pusady prywalnej < 

utrzymaniem, Zgłoszenia „ 

«zywiejza* du „KnijCra uACDOGDIE „u 

uąbruwa. i1922 

pore zdolny pracuwoik iryajer- 
ski, zosjący 1 

soggowiec Aleja àin. 9 nOpIK uù « 

po pot. 1104 


i Kupno i sprzedaż. Í 
| - OPAT WSZ A 
Z powodu wyjazdu sprzedam ka- 
wiarnię na dogodnych waruakacy, 
WIAUUILOSŚC: (drudzieć ul, Kijuwada 
Małulowa, aig- 


est kilka sztuk kanarków do sprze- 
dania samczyki, i Sarmiczki, spize. 
uam tanio. ozpital Renard Wiadomość 

| u portjera. 1145 


Posady i prace, 


| 


Woda udu- | 


ruduię Uauiską. ` 


do Hrzedstawicielstwa Ford Mo- 
tor Company firmy „Auto“ 5p. 2 ogr. 
odp, w òosnowcu, ui Pitsudskiego 8, 
tei 4-57 Tamże 'dorocana inwenta- 
zowa wySprzedaż po cenach znacz: 
ote zniżonych. 1145-5 


TONOA E T 
a 
Nauka i wychowanie, 5 


N iemięckiego konwersacji i grunto- 
v wiiepu poznania potrzeba a przy- 
utdud.tBiem do oumu, godziny 18—40 
Zgłoszenia eny za iekcje „Kurjer 

«utlouui” Będzin pod „Niemiecki“, 
1162-2 


poszukuję mieszkania 2—3 Se 
wego z kuchuią względnie « wy- 
„udami w śródmieściu lub blisko 
uamwajn na Pogoni Cayoss do omó- 
wienia. Zgłoszenia telefun go 
HaT- 


poszukuje pokoju ameblowanego z 
vduzielaćm wejściem. Zgłoszenia 


„let. „uż s0anowiec, Gałdecki, 1447, 
WZM pokój z balkonem do 


wynajęcia. Pańska 7 Il piętro p, 
- ca.lUWA 1147 


UgPiówany puxoj 4 oddzieinym 
wejsciem w sróomieście du Wy- 
uiujęcia ud zaraze Adres poda Admi- 
i=TraCja 1149-2 


(CHR z góry y zapłacę za mieszkaa 
nie Z lub | pokoj ź kuchnią. La- 
unawć zgłoszenia PUd g. K." przyje 
muje „nurjer Zachudni* oOBDOWIEC, 
1155-3 


SDM) minę PUBOJ & usuvugowm wej- 
suum koło dworca uajcnętniej 4 


rootin. Źgłuszemia „nUljEr Lacho: 
ui LIĄDIUWA. 138-2 


n M.. 
1 DESA T A E D T E 


i Roż ne á 
E E E T - 
p mejszym zawiadamiam, 14 wszel- 
1% ss zaszuty UbZczercze czydlóne 


Lr, Lewanuowskieuiu są uiepra- 
SL LASUNIOWA, 117-2 


ma 


W UŁiWE. 

A PEPE COŻ UKA 

i Zgubione dokumenty. i 
ae AaS AA GK a 


Le Tadeusz zgubił książkę Kasy 
Chozych wydaną przez 0USNOWIECi 
» 1156 
pswiikowej Marji skradziono dos 
wód kolejowy w Wolbromiu wye 
uany przez Uyrekcję Lą0ruwaką. 
1134-3 
yącharski Maan zgubi Książkę 
wujskową wydaną przez P, K. U. 
Susno wiec. 1034 
a zeferowicz Leona zguDii KSIĄŻKĘ 
Kamy Chorych wydaną przez sop 
Paryż, 1153, 


CENY PRENUMERATY: 
Przed tekstam Mż strona) za wiersz mm 1-lamewy układ 4- 


il W tekścla . . . . 
Ę W tekście, w kranie . 
l 
1 
| 


Za takstem . 
l Sosnowiec: 
Filje i agentuty wlasne: Bedzin, Małchowskiem 7 — Dabrowa, Sabieshiege 8, telat. 


z 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 


lub z przesyłką pocztową 
3 Zz. 50 gr. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 ZŁ. 


Cena egzemplarza 2O groszy. 


REDAKCJA: 


Dedan TADEUSZ OPIQŁA 


A w tekście, Seinai EB EE układ k.szpaltowy (do 50 wlarszy) 15 gr. 
(da 80 
(do 100 
(ponad 100 w.) 35 „ 


Piłsudskiego Nr. 4. 
RDRAEERISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef, Nr. 73. 


Zawiercie, Ig Maja 27. > 


Deu:le__.Kindara. Zzabądnioco” mw Sosnameu Dshlińcn 1. Wydana Sn. Akc. „KURIER ZACHODNIEJ 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżef. 
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zła 
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. 
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższew 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogław 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 em.” ZI. 1.50. 


-szpaltawy 50 gr. 
35 
LUA 
B. 


325. 
ani 


Telef. Nr. 64. 


1-26. 


Zagraniczne 100 proc. droższe. 


— Grodziec, Bężzifsta. 


